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LIVE POLSKIE SŁOWO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : «  Ir.
ZA SZEŚĆ M IESIĘCY : 3  Ir. 5 0  c .

za g ra n ic a m i  F ranc j i  dolicza się porto  
to je s t  1 fr. 20  c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych na papierze 
sp e cy ah n m  fr. 15.

W  A m eryc e  : i  d o l a r  0 3  c .
k osz tam i p rzesyłk i p. Post-O flice-O rder.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 14, Promenade St-Antoine. a Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M. Adolphe R E IF F , 3, rue du Four, P aris

Rękopisy się nie zw racają  ; lis ty  naeopłacane nie p rzy jm ują  s ię ; 
odpow iedź udziela  się za dołączeniem  m ark i pocztow ej.

Anonsy d la  szukających i dają­
cych pracę Po laków  bezp ła tn ie ; 
inne po  50 cent. od w iersza ;  
za więcej n iż  p ięć  wierszy sto­
sownie do um ow y.

Zagrożenie narodowości naszej
I.

« Narodowość nasza nie jest zagrożo­
ną ; nie potrzebuje ona obrony — broni 
się jeżeli nie inaczej, to przez to, że ro­
śnie w liczbę. W ciągu lat pięćdziesięciu 
ludność Kongresówki podniosła się z mi- 
ljonów czterech na ośm. Żaden kraj nie 
przedstawia fenomenu tak ie j- tym 
sam ym .przeciągu czasu, w Nioinpzuoh. 
przy ogromnej kobiet niemieckich płod­
ności, ludności zaledwie część czwarta 
przybyła — u nas się zdwoiła. W alkę
0 byt prowadzi za nas natura i nam po­
zostaje jeno pomagać jej w  tym sensie, 
ażeby dla wzrastającej ludności polskiej 
przysposabiać posiłek m aterjalny i in- 
tellektualny, to je s t :  chleb jej zapewnić
1 oświatę śród niej szerzyć. Uważamy to 
za zadanie nasze główne i je d y n e ,  zada­
nie ograniczające i regulujące « obronę  
c zyn n ą  », która w tej pod jaką  od was 
przychodzi postaci budzi obawy i po­
dejrzenia, zostawiając szerokie do do­
mysłów pole. W asz  program  pobrzę­
kuje : awanturami, pow staniam i; nasz 
jest wyraźny, redukuje się bowiem do 
dwóch w yrazów : «oświata ludu». W y ­
razy te zawierają w  sobie wszystko i 
wykazują ogrom pracy, przy której ener- 
gja nasza ma obszerne do urabiania się 
pole. Pole to odłogiem leży ; mogłaby je 
uprawiać szlachta, gdyby szlachta pol­
ska nic sparszy wiała i nie opuściła świata 
i portek. Na miejsce jej wchodzi żywioł 
nowy ze statystyką w ręku i z miłością 
w  sercu, frasujący się zarówno fizycz­
nym źle odżywianego chłopa zanikiem, 
jakoteż jego straszliwą, z umysłu hodo­
waną ciemnotą. Nakarmić chłopa, odziać 
i w głowie mu rozjaśnić: oto program  
całkowity prawej postępowego stron­
nictwa w Polsce strony. Zresztą — niech 
będzie, co losy zdarzą, byleby śród nas 
nie sprowadziły odmętu, przeszczepio­
nego, czy to ze wschodu, czy z zachodu. 
Obejdziemy się bez nihilizmu i bez so­
cjalizmu ».

Ustęp powyższy wyjęliśmy z prywat­
nego z pod zaboru moskiewskiego listu, 
pisanego przez człowieka, którego głowie 
i sercu nic nie mamy do zarzucenia. 
Przyznaje się on do zajmowania stano­
wiska na prawicy stronnictwa postępo­
w ego— znaczy to, że należy do grona, 
grupującego się około paru pism w ar­
szawskich, wyznających zasady postę­
powe w nauce i rezygnację w  polityce. 
Rezygnacją też nabrzmiałym jest ustęp 
ów w- ! . ' — :"5'in»szemżpunktu
fałszywe®!):' z enia, że „naro ­
dowość nm > -•#-* -mgrożona » dla
tego, że w zrasta liczebnie W zrastania 
brać nie można za obezpieczenie, rodzaj 
ludzki bowiem nie jest ani lośliną, ani 
trzodą, której by byt warunkował się 
plennością. A i dla roślin nawet i bydła 
jest to w arunek względny — są spo­
soby na sprowadzanie odmiany ga­
tunkowej, sposoby, wchodzące do za­
kresu wychowania. Za pomocą stosow­
nej upraw y, przesadzania i szczepie­
nia rośliny, za pomocą odpowiednie­
go krzyżowania i pielęgnowania rasy 
można przerabiać dowolnie. Utrzymują 
się one w stanie pierwotnem, gdy pozo­
stawione są naturze. Toż samo dzieje 
się z ludźmi, na których w stanie uspo­
łecznienia wychowanie ogromny wywie­
ra wpływ. Zdanie szan. Korespondenta 
trafnem  i prawdziwem by było, gdyby 
narodowość nasza nie znajdowała się pod 
obcą, nieprzyjazną jej i usiłującą ją  prze­
robić opieką. Zapewne, przerobienie jest 
rzeczą trudną, ale —• ostatecznie — nie 
niemożliwą. Sądzić o tern możemy we­
dle przykładów. Czem kilka wieków 
temu były Pomeranja, oba Meklemburgi 
i większa połowa Brandeburgji ? — czem 
są dziś? Czem nie tak dawno był Szląsk 
dolny? — czem jest dziś? W  oczach na­
szych zanikają Serbowie łużyccy, W en- 
dowie. Przyznajemy, że w ielką i silną 
jest żywotność polska ; nie mamy jednak 
pewności żadnej, ażeby ostać się ona 
zdołała w ielkiem u, silnem u, system a­
tycznemu z dwóch stron — od Niemiec 
i od Moskwy — naporowi i zaręczyć nie 
można, ażeby w odniesieniu do naporu 
tego okoliczności dla narodowości naszej

ułożyły się tak, jak  się ułożyły dla cze­
skiej. My do czynienia mamy z państw a­
mi jednolitemi : z czterdziesto-kilku mi- 
ljonowemi Niemcami i z osiemdziesięciu 
blizkó miljonową Moskwą. Na Czechach 
ciążyła łatanina narodowościowa au- 
strjacka i to w czasach, kiedy gmin wło­
ściański w  rachunek się nie brał, kiedy 
na narodowość jego najmniejszej nie 
zwracano uwagi, kiedy przeto mogła 
ona, pod osłoną wzgardy urzędowej, 
uchować się i sposobnej ttoczekać pory, 
Akcja wynarodowią:.ii /w ractć ię •- 
kovicio na stai u*izyv.‘iIejow«. . - 
sfclacbtę. & r.mr.r **-•< jg ■oęoa ,v< .-i; 
W zgarda urzędowa przeszła na szlachtę 
a ,, „oji-  ̂wynarodowianiowa zwró- 
cł.a, o.. :.u gmin chh j ki. Zaatakowana 
została wprost i bezpośrednio nasza pod­
stawa narodowościowa, nasza racja bytu. 
Niemcy i Moskale sziachtę na bok u su ­
nęli ; zamiarem ich jest w  powietrzu ją  
na zmarnienie, na « sparszywienie » zo­
staw ić— niech się bawi swoim językiem 
w domowym użyciu, swoją literaturą, 
swoją sztuką, swojemi wspomnieniami 
hislorycznemi, swojemi marzeniami pa- 
trjotycznemi, balami zresztą i kartam i,— 
niech się tern bawi i powoli, jednostka 
po jednostce, niech się na drodze karje- 
ry, stosunków, pod naciskiem koniecz­
ności, przeistacza na von Kamieńskich, 
von Leszczyńskich, von Radolińskich, 
bar. Brambeusów, Mierzejewskich, Prze- 
walskich, Trappów etc. Nie przeisto­
czyłam się w sposób ten szlachta czeska, 
serbska, bośniacka? Szlachta nasza sa­
ma w matnię pójdzie — o to zaborców 
Polski głowa nie b o l i : chodzi im o lud 
wiejski i jego to wydarcie Polsce za cel 
sobie, za główne zadanie, za najważniej­
szy przedmiot zabiegów wzięli. Jest-że 
w  obec tego przyrastanie ludności rę ­
kojm ią? W  jakich się to przyrastanie 
w arunkach odbywa ? Kto jest dziatwy 
polskiej piastunem ? — czy nie lands- 
dra^on i nie uriadnik, nie nauczyciel tu 
niemiecki, tu moskiewski, n iecały  urzę­
dowy aparat, pełniący funkcję prasy, 
wyżymającej polskość z umysłów chłop­
skich? Ku czemu to idzie i na czem się 
skończyć prędzej później może ? . . .  Sta-



W O L N E  P O L b K I K  N Ł O W U

tystyka, wykazująca smutne następstwa 
złego odżywiania się włościanina, może 
nam inne jeszcze cenne a groźne dawać 
skazówki, mianowicie: miarę postępów 
giermanizacji i russyfikacji w  granicach 
wiejskich. Na zanik fizyczny, na zwy- 
rodnianie rasy znajdą się środki zapo­
biegające w  ekonomiczno - społecznych  
reformach — same rządy się o nie w  in ­
teresie własnym postarają, chodzić im 
bowiem musi o siły podatkowe i bojowe, 
słabnące w miarę upadku sił fizycznych 
ludności ; ale, co się tyczy tej drugiej 
danych statystycznych kategorji, wchodzi 
ona do zakresu wychowania, zwróconego 
przeciwko Polsce wszystkiem i, jakie je 
najeżyć można, ostrzami i kolcami. Ja­
kie, w  czem są ną nie środki zapobie­
gawcze? Sz. korespondent wskazuje na 
oświatę. N ie myślimy temu przeczyć -— 
owszem : oświatę ludu stawiamy na naj- 
pierwszem w  szeregu obowiązków na­
szych patriotycznych miejscu i liczymy 
na nią, ale o tyle, o ile kierunek jej od­
powiada potrzebom narodowym. Polska 
nic na tern nie wskura, jeżeli lud wiejski 
w  niemieckich i moskiewskich formach, 
w  niemieckim i m oskiewskim duchu 
oświatę przyjmie, jak również, nie wsku­
ra na tern ani trochę, jeżeli on nieprzy­
jaciół jej staraniem dobrobytu obezpie- 
czenie zdobędzie. Jedno i drugie na ko­
rzyść jej obróci się w takim jeno razie, 
gdy mimo usiłowań przeciwnych, na 
przekór takowym, tak w  oświatę, jako 
ł t w  reformy społeczne wsiękme, na- 
wskróś je przeniknie : w ychowanie pa- 
trjotyczne.

W ychowanie ludu wiejskiego jest 
punktem, na którym się spotykają dwa 
w rogie interesy : polski i zaborczy. Je­
den i drugi ludu polskiego potrzebują 
zarów no; stoją jednak w  obec mego 
z zasobami nierównomiernemi : interes 
polski pod zamkiem i pod wartą : interes 
zaborczy zaopatrzony w e wszystkie środ­
ki i sposoby do celu prowadzące.

Nie jest-że narodowość nasza zagro­
żoną ?

N ie możemy się w e względzie tym  
z szanownym  autorem umieszczonego 
na czele ustępu zgodzić. Opinja jego 
przedstawia się nam, jako rodzaj w y­
biegu, służącego do uspokojenia sum ie­
nia^ w  zakresie obowiązków patrjotycz­
nych. W  sposób ten postawiona kwestja 
usuwa obowiązki te z pierwszego planu, 
wysuwającnaprzóddw iekwestje: kwestję 
oświaty, którą on przyjmuje i kwestję 
socjalną, którą usuwa. Przyjmowanie 
jednej, usuwanie drugiej, obok tego zaś 
zaprzeczanie zagrożenia kwestji narodo- 

- wościowej świadczy jeno o chaosie, jaki 
panuje w  umysłach ludzi, zkąd inąd 
zacnych i rozumnych, których rzecz 
publiczna interesuje. W yjść nam z cha­
osu tego potrzeba —  potrzeba koniecznie.

N ie wyczerpaliśmy przedmiotu. Po­
wrócimy do niego jeszcze.

KOttlłtiSPOiNDliNCJA  

« W olnego Polskiego Słow a »

P etersbu rg , 2 0  lutego 1 8 8 9 .
B a l ! . . .  A w ięc  odbył s ię  ju ż  bal — bal 

« K atolick iego*Towarzystw a D obroczynno­
ści ». Na bul ten czekałem, aby w am  z P e -  
terstm ga przesłać paczkę w iadom ości,  z a ­
opatrzonych w  komentarze odpow iednie .  
Odbył się w ięc  i w ypadł św ietn ie .  Salony  
klubu d w orzań sk iegojaśm ały  blaskami ś w ia ­
teł, św ie tn ośc ią  strojów , g u s io w n o śc ią  d e ­
koracji i rozbrzm iewały  akordami orkiestry  
L ew an d o w sk ieg o ,  sprowadzonej um yśln ie  
z W a r sz a w y .  Przeszło 1000 osób deptało  
posadzki,  a ostatni mazur — budy mazur — 
zactiw ycd  w id zó w  i dał poznać moskalom  
w arto ść  Polski. A — bo ó w  i  bal k ato l ick ie ­
go  Tstw a Uobr. » jes t  w  istocie « balem p o l­
sk im * .  N azw a pierw sza sta n ow i m askę  
oflicjalną, osłaniającą n a zw ę  drugą. Jest to 
w ię c  bal polski w  m asce dyplom atycznej,  
w izow an ej przez dyp lom atów  de facto . Bal 
zaszczycają  obecnością sw oją  p o s ło w ie  m o ­
carstw  zagranicznych. Na tegon  cznym  byli 
w  osobacli w łasnych  am basadorow ie  n ie ­
miecki i turecki i w  osobach cz ło n k ó w  a m ­
basad w s z y s c y  inni. Było przytein m nóstw o  
gen era łó w ,  rzeczyw istych  tajnych radców  
i w szelakich  w ysokich  urzędników. Kozo- 
dusiny ci zeszli s ię  na spólnym  gruncie  
z Tehm eńczykaini.  1 dobrze n u  było . T eli-  
m eńczycy , dla Zadokumentowania tr zeźw o ­
śc i  p og ląd ów  politycznych, pili szam pan - 
skoje  i w ó d k ę .  G rażdan in  tw ierdzi,  że cała  
pom iędzy Polakiem a Moskalem różnica na 
tern polega, ż... p ię -w szy  I' 1Ów 1 5-wódka®, 
drugi w ódka. Ot i macie — rozwiązanie k w e ­
stji pojednania. Łatw em  jes t  to, kiedy z a ­
leży od jednej kredki nad o. Do teuo redu­
kuje s i ę . . .  « spor S ta w ia n  m ieżdu sabojun.

P o w od zen ie  balu zadowoln ło telimenizm  
nasz ; zadow oln iło  jednak niezupełnie ,  albo­
w iem  czeka on —  z roku na rok w ygląd a  — 
czeka — czeka i doczekać się nie m o ż e . . .  
obecności na balu którego z cz łon k ów  naj­
jaśn iejszej  rodziny. Bale polskie w  W ied n iu  
zaszczycają aroyksiążęta i areyk-iężn y .  
Gdyby się na balu polskim w  Petersburgu  
pojaw ił bodaj cteń jaki w ie lk ok s iążęcy  —  
a h l  —  byłbyż to dopiero t r y u m f— tryum f  
ogrom ny, olbrzymi —  tryumf trzeźw ego  
rozum u stanu slańczykierji petersburskiej  
nad sentym entalizm em  politycznym « s z o ­
w in is tów  k w a śn y ch »  — tryum f praw dziw ie  
n a w sk róś  telimeński- Niestety, d oczek ać  s ię  
tego  nie mogą i poprzestaw ać m u szą  na Ko- 
zodusinach, drw iących z ich rozumu i przy­
chodzą.-ych na bal, jak s ię  chodzi na w id o ­
w isk a  cyrk ow e. W  tym roku rolę « e k iu -  
jerki *, z wielkiein pow odzeniem  i z n ie -  
m ałem  w id z ó w  zadowolmeiiie in , odegrała  
hr. T yszk iew iczo w a ,  z domu A llredów na  
Potocka. Odtańczyła św ie tn ie  m azurku. Ze 
zaś hrahma m iew a zaszczyt  prezeuiow ania  
s ię  najjaśniejszym  państwu, a z a t e m . . .  
t  i sam P a s z k ie w ic z — domyślaj s ię  reszty.. .®  
Do zanotowania je s t  « incydeut* jed e n .  Na  
bal w e sz ło  gronko —  je g o m o ść  i d w ie  d a ­
m y —  w  grubej żałobie. Byli to y a c y ś z  high- 
life  i do tego n ie -p o lacy .  G ospodarze balu 
m ieli ambarasu niem ało  z zam askow aniem  
tej demonstracji i z w yrzu cen iem  gronka  
ża łob n ego  za d rw i.  Zresztą w szystk o  o d ­
było s ię  w  porządku w zorow ym .

Że bal ó w  j e s t  grubą farsą, tego  mi nikt 
chyba nie zaprzeczy. W  kierunku i sensie  
tym w  czasach ostatnich zaszło fars kilka —  
op o w iem  je  w  porząuku chronologicznym .

Zaczęło s ię  od tego, że telimenizm nasz z o ­
stał za trzewia targnięty przez W arszaw sk ij 
D niew nik, który mu zarzucił d w u lico w o ść  
w  dziele pojednania — przystrajanie dla 
moskali twarzy jednej w  « russolilstwo », 
przyoblekanie twarzy drugiej dla P o laków  
to w  « prusolil izm », to w  « austrofilizm » i 
w ygląd an ie  jak ieg oś  niby zbaw ienia  z W ie d ­
nia. Na poparcie zarzutów sw o ic h ,  organ  
w a rszaw sk i przytaczał uinizgi K ra ju  do 
federahzmu austrjackiego, będące pośred-  
niem podaw aniem  centralizmu m o sk iew sk ie ­
go  w  ohydę — s ło w em , w y sto so w a ł  r e k w i­
zytu ri u m formalne, nabrzmiałe denuncjacją  
regularną. « P. Piltz —  s łow a  W arsz. D n. — 
pow iada, że przed sześciu  laty założył gazetę  
sw oją  polską w  ognisku  życia r o s s v jskiego,  
pragnąc w  miarę możności pom agać d o zb li-  
ie n ia  i  w zajem nego zrozum ienia sw  dw óch  
pokrew nych  narodów  ». 1 cóż w  zakresie tym  
z r o b i ł ? . . .  « niechaj nam —  prawi denun-  
cjant dalej — w sk aże  K r a j,  kogo z R ossjan  
ch w alił  k iedykolw iek  tak, jak n iedaw no  
dra Riegera? jak ie  ze sm utnych w y p a d k ó w  
rossyjsk ich  op łak iw ał tak gorzko i d ługo ,  
jak n iedaw ne smutki N iem iec?  o jak ich  
z reform rossy jsk ich  m ów ił on język iem  tak 
rozentuzjazm owanego podziw u, jak  o os ła ­
w ionej ow ej  chociażby decentralizacji a u -  
strjackiej, lub federacyjnej autonom ji na­
rodow ości?®  Są  to denuncjacje;  na nie  
atoli trudnem je s t  tłumaczenie się  publiczne,  
a lbow iem  « en tu zjazm y»  i « smutki® o w e  są  
to, pod adresem  czyte ln ików  polskich, lek -  
C |e  lojalizmu m onarchicznego , arcy p o ­
trzebnego tym, których bez pogodzenia  
z monarchizmem w  ogó le ,  pruskim, austrjac- 
kiin czy jak im k olw iek ,  me sposób godzić  
z lo s e m , co ich w  carstw o  m o sk iew sk ie  
wprzągł.  Tu zasada w  grze  je s t .  Na funda­
m encie zasadniczym , naw róconych na austro-  
czy  na prusolil izm ła tw o  już  na m oskalo-  
lilizm naw rócić .  A lfredów na Potocka z j e d -  
nakiem zacięciem  tańczy mazura w  W ie d n iu  
i w  P etersburgu. A w ła śn ie  chodzi o tań ­
czenie pod dudkę m osk iew sk ą .  Na sform u ­
łow ane  przeto w  sposób  w yżej  w ykazany  
osk arżen ie ,  organ teliinenizmu tłum aczyć  
s ię  publicznie nie m ógł i luboć polemiczną  
o dp ow ied ź  zaanonsow ał,  ale zmilczał —  od ­
p ow iedz ieć  postanow ił nie s ło w em , lecz  
czynem  Zaprodukował też czyn ó w  dw a.  
Przedew szystk ie in  w  łam ach sw o ic h  zapro­
w adził  rubrykę specjalną « Kronik r o s s y j ­
skich », do notowania faktów na polu publi­
cystyki i literatury m o s k ie w s k ie j ; w  nekro­
log i i  zaś za p isy w a ć  s ię  jął skrzętnie  w ia ­
dom ości o zgonach  nie obchodzących nas  
zgoła  znakomitości m osk iew sk ich .  N astęp­
nie, okazja s ię  nastręczyła —  p od ch w ycił  ją  
w  lot, ce lem  uzyskania św iad ectw a  p r a w o - 
m yśhiośc i od jednej z p o w a g  w  zakresie  
patrjotyzmu m osk iew sk iego ,  od pułkow nika  
Kom arow a, redaktora Sw ieta . Okazja s ię  
nastręczyła przy objęciu przez tego męża  
redakcji organu D obrotw orilielnaho s ło -  
w hm skawo obszczestwa, p rzem ianow anego na 
« S ła w ia n sk ija  Izw ies tja  ». P rzy  o b ejm o w a ­
niu redakcji tych ostatnich, p- K om arów  
spros ił  cały komitet dobro tw oritie lnaw o  
T ow arzystw a  z  hr. Ignatievvym na czele,  
spros ił  przytein b aw iących  w ó w c z a s  w  P e ­
tersburgu przedstawicieli  rożnych s ło w ia ń ­
skich narodów , p. Zaukowa, tego co on p o ­
kroju serb ów , k roatów , czechow  i p. Piltza.  
S; rosił gośc i  tych i utraklował ich nabo­
żeń stw em  i ucztą — ucztą, przy której s ł o ­
w ianie  w y n u r z a l i  gorące sw o je  dla « prze­
w odniczki S ło w ia ń s z c z y z n y » uczucia, Mo­
skale w s k a z y w a l i  dla uczuć tych kierunek  
dośrod k ow y a  redaktor tel im eńskiego  orga-
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nu wyraził przekonanie, że « wszystkie na­
rody słowiańskie, w oczekiwaniu nadcho­
dzących wypadków dzie jow ych, winny 
działać solidarnie ». Oświadczenie to, zlo 
żone w serce płka. Komarowa, który za ­
pewnił, że między rossjanami a polakami 
nie ma nieprzyjaźni, a istnieją tylko niepo­
rozumienia, które usunąć należy, o co się 
S ław  Lic. będą usilnie starały, jest o d p o ­
wiedzią, oczyszczającą telimenizin w ohec 
deuuncjacyj Warsz. Dnie wnika. Od zarzutów 
dwulicowości bronią go : Sław . Izwiestja, 
pik. Komarow, hr. Ignatiew. P okoriajtie- 
s ia ja zycy . ubo s nam i Boh! . .  Niewiein,
0 i e to telimenizinuwi na jego drodze poli­
tycznej pomoże. Czy go Kozidusiny nie udu­
szą z wielkiej przyjaźni? Słychać jeno, że 
organ jego niekoniecznie świetnie na tern 
w y szed ł : w  Wilnie ilość prenumeratorów 
z dziewięćdziesięciu kilku spadla na p ięć­
dziesiąt parę. Poznano się na Litwie na dy ­
plomacji za zbyt subtelnej. To znak, że 
prosta droga j e s t . . .  prostą drogą : krzywe 
ścieżki prędzej później w błoto wprowadzą— 
w  błoto, w które naiwnych ciągną tacy hr. 
Ignatjewy, pułkownicy Komarowy i Sław . 
Izwiestja.

Czynami przeto, czynami, nie słowami na 
denuncjacjetelimenizm odpowiedział. Gdyby 
do czynów tych dołączyć mógł obecność na 
balu którego z wielkich książąt, byłoby to 
uwieńczeniem dzieła. Czeka jednak na to
1 czeka nadaremnie. Wielcy książęta łakomi 
są, jedni na wdzięki niewieście, drudzy na 
brylanty — nie przychodzą jednak. W  braku 
atoli tego trafności drogi politycznej św ia­
dectwa, telimenizin dłonie zaciera i w ska­
zuje na fakty, służyć mogące za skazówki 
czeyoś, co stać się może kiedyś i sprowadzić 
coś. Są to skazówki niezmiernie ważne. 
Zważcie je n o !  Najjaśniejsi państwo-zwie­
dzili szkołę przy kościele św. Katarzyny, 
wysłuchali chóralnego śpiewu uczennic, 
najjaśniejsza pani dzieci po głowie głaskać 
raczyła i raczyła przyjąć suknię, którą dla 
niej wyhaftowały elewki. Szkołę tę i kato­
lickie Tow. Dobrocz. jeden i ten sam pod- 
znacza mianownik. Czyż trzeba wyraźniej­
szej skazówki i jaśniejszego dowodu na 
c o ś ? . . .  Na leni jednak nie koniec. Najjaś­
niejsi państwo zwiedzić raczyli wystawę 
malowideł Siemiradzkiego i najjaśniejszy 
pan kazać raczył jeden z jego obrazów, p. t.
« Za przykładem bogów », kupić. Nie jest-że 
to także skazówka i d o w ó d ? . . .  Nie podlega 
jednak najmniejszej wątpliwości fakt, że 
naj- państwo raczą nie wiedzieć, że Siemi­
radzki jes t  Polakiem. Wszystkie pisma p e ­
tersburskie za moskala go podają, wszyst­
kie, z wyjątkiem jednej Niedieli, która też 
z racji polskości jego nazwała go pozbawio­
nym wszelkiego talentu bazgrają. Za to 
wychwalają mistrza pisma inne. Ztąd wnio­
sek, że o narodowości jego car dowie się 
kiedyś i wyniknąć z tego może coś Nie sąż 
to zkazówki ważne — bardzo ważne, pełne 
wróżb, zap wiadających p rz y sz ło ść ? . . .  
Przyszłość to nie ciekawa, gdyby ją  b u d o ­
wać mieli architekci, co cegiełkę po cegiełce 
z  budowli Polski w yjm ują i oskalom od­
dają, sami zas trudnią się mieleniem mąki, 
z której chieb posiada własności trujące.

Na zakończenie rzec jeszcze słówko m u­
szę o « pomazańcach » naszych. Powszechnie 
z niejakiem zdziwieniem i znaczącem m ru ­
ganiem w towarzystwie tutejszem mówią 
■o n ic ti : « lis se prodiyuent . Po «cudow- 
nem » ocaleniu schowali się byli do G a t e z i -  
ny, po iiiejakimś czasie wyleźli i w Peters­
burgu pełno ich wszędzie. Zwiedzają zakła­
dy, szkoły, wystawy, bywają na koncertach 
i balują. Go dni kilka u najjaśniejszych pu­

na wieś mir na osób, jeżeli nie 3000 to 1500. 
W  sposób ten « udzielają się oni narodowi», 
udając zuchów i oglądając się na Gatczinę, 
do której za najpierwszym alarmem drapnąć 
gotowi. Drapnęłiby, gdyby się na horyzoncie 
zarysowało widmo mhilisty z bombą w kie­
szeni. Ale — nihiliści się przebrali. Policja 
górą. Najjaśniejsi zuchów udawać mogą i 
z czasu korzystają.

Od A lp , luty 1880.
Pojawienie się nowego dziennika nie mo­

żemy przyjąć bez ubolewania, nie dla barwy 
którą nosi, nie, zastrzegam to, lecz przez 
wzgląd zupełnie inny. Nie znam waru oków 
narodzin « Pobudki®, o ile jednak przypusz­
czać mogę, w niezbyt różowych kolorach 
przedstawiać się muszą stosunki materjalne, 
w jakich to kolorach w ogóle nasze pisma 
emigracyjno pozostają. Smutny stan kasy 
staje na przeszkodzie rozwinięciu prawdzi­
wej działalności, służeniu w całej sumie 
korzyści, które brak grosza obecnie krępuje. 
Posiadaliśmy dotychczas dwa wydawnictwa, 
wychodzące w odległych dwutygodniowych 
odstępach, co o połowę skrócić by się dało 
zlawszy dwie redakcje w jedną całość. No­
we narodziny, skoro o stronę materjalnąnie 
dbają, z pewnością nie małą przyniosą ko­
rzyść społeczeństwu, w przeciwnym razie 
nie godzi się rozprzęgać sil, na których 
złączeniu nam tyle zależy; lepiej skutecznie 
działać w jednym kierunku, niźli, począw­
szy w rozmaitych, w początku już  zakuleć.

Z pod moskiewskiego bata nowa wieść 
dobiega : w Wilnie polscy kupcy zniewoleni 
zostali podpisać zobowiązanie nie mówienia 
po polsku nie tylko w sklepach lecz nawet 
w domu śród ro d zin y !!  W  razie odmowy, 
grożono protokółem, karą ztąd wypływającą 
i co gorsza, zamknięciem handlu i przez to 
w większości wypadków odebraniem jedy­
nych środków do życia. Zaprawdę, bezczel­
ność zaczyna przekraczać granice wszelkiej 
cierpliwości; w wyszukiwaniu nowych 
środków gnębienia rząd w ostatnich czasach 
nie przebiera. Jednakże ta bezwzględna 
wściekłość o wicie ukróconąby została, gdy ­
by śród prasy obcej znalazły się głosy, bro­
niące sprawy polskiej, na jaw  wyciągające 
gwałty, oddające je  pod sąd opinii pu- 
bliczuej.

Nadzieja wydawania W . P. Słowa  z d o ­
datkiem w obcym języku, celem oddziały­
wania na opinję społeczeństw i obzuajamia- 
nia jej z kwestją polską, spełzła na niczem. 
Wszystko o brak środków się rozbija, a ta 
potrzeba wzrasta, drogie chwile ubiegają 
napróżno, co tein boleśniej, że nie tak to 
prędko można zdobyć i sprostować opiuję. 
Musimy przeto wyszukać ińny sposób i dzia­
łać. O ile mi się zdaje, jedyny jest umiesz­
czanie w prasie obcej artykułów odpowied­
niej treści : dostarczania takowych z pewno­
ścią nie odmówi żaden uczciwy człowiek, 
mający silę po temu. Kzeez cała chodzi 
o sposób, którym postarać się potrzeba zy­
skać pozwolenie umieszczania. Aż nadto 
każde pisino posiada treści do zapełnienia 
szpalt, zresztą kwestja nasza bliżej to lub 
owe społeczeństwo nie obchodząca, a przy­
tn ą  drażliwa, mogąca ściągnąć nieukonten- 
to^vanie niektórych czytelników, nie zawsze 
się nadawać może do umieszczenia; musimy 
przeto działać, bądź protekcja, lub groszem.

Zkąd go wziąść?
Ze Skarbu.
Zbieramy na sprawę narodową, róbmy 

więc użytek, tu każda chwila droga, a chyba 
przyznacie, że tego rodzaju obrona do pierw ­

szorzędnych należy. Nie mówię by kapitał 
naruszać, cyfra za m a ła ; mam tylko na 
myśli odsetkę, którą dołączając do kapitału 
nie tyle zyskamy, co pomagając sprawie 
naszej jednaniem wydawnictw.

Na tego rodzaju dokładanie cegiełek do 
gmachu niepodległości, warto baczniejszą 
zwrócić uwagę. Z pewnością Watykan po­
rzuciłby knowania z Moskalem, będąc pod 
pręgierzem prasy. Dindery et consortes nie 
giermanizowaliby w Poznańskiem, a wogóle 
sprawa nasza nie znajdowałaby się w za­
pomnieniu w wypadku wcześniejszego zwró­
cenia uwagi za pomocą prasy.

Nie władam odpowiednio piórem, by módz 
swemi słowy porwać czytelników, do serc 
ich przemówić ; lecz skoro w tym kierunku 
absolutna panuje cisza, czuję się w obo­
wiązku głos zabrać, a może nie przebrzmi 
bez echa, może zwróci uwagę odpowiednio 
władających piórem i przez to doścignie celu.

P . . . K I .

Poprzedn i p rzeg ląd  od pom yślnej roz­
poczęliśmy w iadom ości i obecny  r ó w ­
nież od w iadom ości podobnej rozpoczy­
n am y . Nadeszły  dok ładne  z odbytego 
w  P o zn an iu  20go lutego w iecu  s p ra w o ­
zdania . W ie c  się powiódł zupełn ie . Zgro­
madziło  się 2000 z górą  —  liczą n a w e t  
3 5 0 0 —-w szystk ich  s t a n o w i  w szys tk ich  
klas Po laków  z pod zaboru  p r u s k i e g o : 
z K sięz tw a, z P ru s ,  z W a r m i i ,  z eS z lą sk a .  
Było to p rzedstaw ic ie ls tw o  lu d u  po lsk ie ­
go w  całości, s taw ające  w  celu  o bm yśle ­
nia sposobów  obrony w ydz ie ranych  —  
j a k  się w yraz ił  w łościan in  z Dztećm iarek , 
K a ra ś  —  « świętości n a ro d o w y ch  ». —  
« W  tym  celu  — s łow a K aras ia  —  p rz y ­
s tępu jm y  do czytelń  ludo w y ch , o tw ie ­
ra jm y  d o m y  nasze  p ism om  i książkom  
polsk im , bo p ism a  i ks iążk i to nasi k ie ­
ro w n icy  duchow ni i aposto łow ie , co d ro ­
g ą  p ro s tą  p ro w ad zą  do ośw ia ty  i postępu, 
ab y śm y  nie stanęli za d ru g iem i n a ro d a ­
mi i w stydz ić  się musieli, żeśm y P o la k a ­
mi. Dla lego n ie  o g lą d a jm y  s ię  n a  
s z la c h tę  i k s i ę ż y , nie za k ła d a jm y  rą k ,  
spuszczając  się na n ich , a le  sam i, cały 
naród  niech p racu je  n a d  sw o ją  obroną , 
bo « k to  się n a  kogo spuści, tego  P a n  
Bóg opuści®. D w ie  m ow y  szczególnie  
sp raw iły  n a  zgrom adzonych  w rażen ie  : 
ch łopa K arasia  i księcia  Zdzis ław a C zar­
torysk iego . Chłop i książę w  je d n y m  
stanęli  szeregu . D obry to znak  — ś w ia ­
dec tw o  , d o w ó d , p r z y k ła d , że m ożli-  
w e m  je s t  u rzeczyw is tn ien ie  na  drodze 
obronnej rojonego przez poetę c u d u  : 
« Z  sz lachtą  po lską  polski l ud » .  Dla 
u rzeczyw is tn ien ia  cudu tego pozbyć się 
należy p rzesądów  kas tow ych  i przesą­
d ó w  stronniczych . N a  wiecu uchw alono  
rezolucję , w z y w a ją c ą  rodziców do ucze­
nia m o w y  polskiej, zak ładan ia  szkół 
p ry w a tn y ch  i tw orzen ia  to w a rz y s tw  
szkolnych. N iepotrzebnie  jeno w ysłano  
te leg ram  do k a rd y n a ła  Ledóchow sk iego  
z p o w in sz o w a n ie m , że nie u m arł ,  ja k  
n iepotrzebnie  posłow ie Po lacy  w  Berlinie 
w otow ali  za p o l i ty k ą  ko lonja lną  i za
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wnioskiem Windhorsta, tyczącym się 
oddania szkółek wiejskich pod nadzór 
kościelny. Te « niepotrzebne » rzeczy nie 
prowadzą do wskazywanych przez Ka­
rasia : « oświaty i postępu ». Nie zapo­
minajmy jednak o tern, że Wielkopolska, 
dzięki błędnej drodze politycznej, na którą 
po wojnieprusko-austrjackiej wkroczyła, 
lat dwadzieścia z górą idzie w chornon- 
cie klerykalnym. Nawykła więc i z na­
wyku telegrafuje do Rzymu i głosuje 
z centrum katolickiem. Spodziewać się 
należy, że się z chomonta tego kiedyś 
przecie wyzwoli.

W  innych działach Polski nic nie za­
szło nowego. Stara bieda starym idzie 
porządkiem. Przejdziemy więc na pole 
polityki ogólnej.

Dzienniki, niemieckie zwłaszcza, za­
znaczają zbliżenie się pomiędzy gabine­
tami berlińskim a petersburskim i wska­
zują nawet możliwość wskrzeszenia 
przymierza trójeesarskiego. Austrja ja ­
koby podejmuje się na Koburgczyku 
bólgarskim abdykację wymódz i Bólgarję 
do upamiętania przyprowadzić. To być 
może. Niewiadomo, jakby układ ten Ból- 
garja przyjęła i jakby się on podobał 
Włochom i F rancji, mianowicie zaś 
« Lidze patrjotycznej », uprawiającej 
przyjaźń z Rossją tak gorliwie, że się 
ujęła za poturbowanego na wybrzeżu 
afrykańskiem przez komendę eskadry 
francuzkiej kozaka wolnego, Aszinowa, 
pomimo że się go rząd rossyjski wyparł. 
Sprawa ta, która nieco wrzawy narobiła, 
ni o źle ilustruje prawość gabinetu pe­
tersburskiego. Ów Aszinów wyjechał 
z Odessy jawnie, w towarzystwie archi- 
mandryty czy archiereja, Paiziusza, na 
czele paruset ludzi uzbrojonych i kilku­
dziesięciu mnichów. Na okręt odprowa­
dzało ich duchowieństwo miejscowe i 
wyprawiło z błogosławieństwem. Zabrali 
oni ze sobą oręża sporo. W ódz wyprawy 
głosił, że w imieniu carskiem zawarł 
przymierze z negusem abissyńskim na 
podstawie przyjęcia przez tego ostatniego 
i jego poddanych prawosławia. Rozpi­
sywały się o tern dzienniki moskiewskie 
i petersburskie, rząd przeto wiedział i — 
pozwala! — pozwalał, to znaczy, uzna­
wał, trzeba bowiem zgoła istoty rządu 
moskiewskiego nie znać, ażeby przy­
puszczać, że rzeczy podobne dziać się 
mogą bez uznania z jego strony. Uzna­
nie « urzędowe » nastąpiłoby, gdyby się 
Aszinowowi wyprawa powiodła była. 
Ale, wolny ów kozak, na brzegu afry­
kańskim wylądowawszy, od tego zaczął, 
że własność francuzką na rzecz cara za­
grabił. Perswazje, dowodzącego na stacji 
morskiej, Obok, admirała francuzkiego 
nie przystawały do przekonania jego. 
W  imieniu cara zdobył miejscowość Sa- 
galo i ani do Rossji wracać, ani do Abis- 
synii iść nie chciał. Pertraktacje ciągnęły 
się miesiąc cały ; admirał, za pośrednic­
twem ministerstwa odwoływał się do 
Petersburga ; wreszcie, nie mogąc sobie 
z napastnikami poradzić inaczej, posłał 
im z pokładu statku strzałów kilka i zmu­
sił ich do poddania się. Przy tej okazji,

pięciu bohaterów trupem padło, czterech 
rany odniosło. Z racji awantury tej, nie­
które z dzienników moskiewskich elegje 
na temat «przelewu krwi rossyjskiej 
przez Francuzów» popisały, a * Liga 
patrjotyczna » wyszykowała w Paryżu 
manifestację, świadczącą o absolutnym 
sensu zdrowego w głowach manifestan­
tów braku. Pp. D,eroulede i sp. solenne 
palnęli głupstwo. Weszli jednak na po­
chyłość, po której coraz to niżej staczać 
się muszą. Składali na grobie Katkowa 
wieńce, obecnie na rzecz Aszinowa ma­
nifestują. Jest to zupełnie w porządku. 
Panowie ci, popełniają i popełniać będą 
niedorzeczności podobne aż do skutku — 
kiedyś się przekonają, że zasługiwanie 
się Moskwie na nic się ani Francji, ani 
im nie przyda : oby jeno upamiętanie 
nie przyszło za późno !

Za późno się upamiętał Tim es  i wy­
szedł na tem jaknajgorzej. Czytelnik do­
myśla się, że mówimy o procesie, wy­
toczonym dziennikowi temu przez Par- 
nela. Organowi City, pismu zajmującemu 
pierwsze w dziennikarstwie kuli ziem­
skiej miejsce, uznawanemu za niepodle­
głe, lecz szlusującemu do stronnictwa 
Torysów, zaprzeczających Irlandji praw 
do autonomii narodowej i usiłujących 
trzymać ją w karbach podległości, cho­
dziło o to, ażeby w oczach opinii publicz­
nej angielskiej skompromitować prze- 
wódcę stronnictwa hom e-ru le , a tem 
samem, skompromitować i stronnictwo 
te, reprezentowane w parlamencie tak 
przez Irlandczyków, jako też przez An­
glików. Na czele tych ostatnich stoi 
Gladston. 1 jego przeto dotykał zamiar 
Timesa, który atak rozpoczął od oska­
rżenia Parnela o spólnictwo nie tylko 
z Ligą irlandzką, toczącą wojnę z land- 
lordami, ale i ze stronnictwem Fenianów, 
domagających się niepodległości Irlandii 
i praktykujących terroryzm konspira­
cyjny. Oskarżeniu Parnel zaprzeczył. 
Tim es  opublikował w autografach listy 
jego rzekomo własnoręczne, którym Par­
nel zarzucił, że są sfałszowane i pozwał 
dziennik przed kratki sądowe o oszczer­
stwo. Proces, kilka miesięcy temu roz­
poczęty, wlókł się. Tim es  stawiał bez 
liku świadków, dowodzących stosunków 
Pamela z wydatniejszemi w Lidze i po­
śród Fenianów osobistościami. Stosunki 
jednak świadczyły jeno o stosunkach, 
nie zaś o spólnictwie, którego dowód 
znajdował się w listach, podawanych 
przez Times  za autentyczne, przez Par­
nela za podrobione. Pozostawało auten­
tyczności dowieść. Rzecz się oparła o oso­
bistość, co listów tych dziennikowi udzie­
liła. Interes procesu zogniskował się 
w dowodzie głównym, który, gdyby 
przeprowadzonym został, byłby stron­
nictwu cios boleśny w osobie jego prze- 
wódzcy zadał. Parnel skompromitowany 
pozostałby z piętnem kłamcy na czole i 
kompromitował stronnictwo całe — nie­
mal sprawę irlandzką. W  Rossji, Austrji, 
Prusiech, byłby, mając przeciwko sobie 
rząd, na pewne zgubiony. W  Anglji, 
mimo że rząd Tim esowi sprzyjał i wsze­

lakiego mu możliwego poparcia użyczał, 
obrońcę Parnela, nie krępowani w swo­
bodzie dochodzenia prawdy, w delatorze 
odkryli fałszerza i fałszerstwo wykazali. 
Donosiciel w winowajcę zmieniony życie 
sobie odebrał. Times  niechcący ogromną 
sprawie irlandzkiej wyświadczył przy­
sługę. Cieszy nas to z tego względu, że 
każdy sprawy wolności tryumf jest Polski 
wygraną. Tak Irlandja, jak Grecja, Ser- 
bja, Bólgarja, Rumunja, Włochy wy­
zwolone, są to na korzyść naszą wyło­
żone w grze atuty. Przyjdzie kolej i na 
nas, bylebyśmy sami własnej nie zasy­
piali sprawy.

W e Francji nastąpiła zmiana gabinetu. 
W  Anglii jest do zaznaczenia parlamen­
tarny wniosek, tyczący się pomnożenia 
sił zbrojnych. S ig n u m  tempi. Dopro­
wadzonemu do nec plus ultra  zbrojeniu 
się jeszcze nie koniec. W  ciekawych ży­
jemy czasach : państwa się rujnują na 
utrzymywanie pokoju. Niemcy również 
w uzbrojeniach swoich znalazły b rak i: 
rząd dopatrzył, że ma artylerji za mało 
i zażądał na takową kredytu.

Król serbski abdykowałna rzecz syna, 
który pod imieniem Aleksandra I objął 
tron d. 6 marca. Nowego króla, nim do 
pełnoletniości dojdzie, wyręczać będzie 
regiencja z p. Risticzem na czele. Naród 
nie będzie żałował za Milanem. Panowa­
nie jego nie zaznaczyło się dodatniemi 
dla kraju korzyściami. Nie umiał on być 
ani wojownikiem, ani prawodawcą, ani 
gospodarzem. Okoliczności zrobiły Ser- 
bję niepodległą ; on ją do godności kró­
lestwa podniósł i zadłużył. Na ostatku 
obdarzył ją konstytucją liberalną i w trud­
nym momencie stanowisko opuścił. Przy­
puszczać należy, że nieudolność własną 
uznawszy, dobrowolnie zrobił to, co by 
zrobić musiał.

I pamiętnika księdza unickiego
Szanowny i drogi mój przyjacielu ! żądasz 

odemnie spisania wspomnień moich... P o ­
nieważ nigdy niczego Ci odmówić nie umiem, 
przeto życzenie Twoje je s t  dla mnie rozka­
zem. Jak  każdy starzec, wspomnień mam 
wiele, ale te bezładnie mi się po głowie 
plączą ; jako człowiek prosty, pracą nachłeb 
powszedni zajęty, nie miałem nigdy ani 
skłonności, ani talentu do pióra. Nie spo­
dziewaj się znaleźć w mojem opowiadaniu 
wesołych przygód, z jakich słynęli kwesta- 
rze i inni duchowni; mogę Ci tylko zanoto­
wać zdarzenia, smutku i boleści p e łn e ; a 
zaznaczam je  w  tym celu, aby dorastające­
mu pokoleniu przypominały, iż krwią i du­
szą należy ono do narodu, który, zewsząd 
uciskany, w  katuszach i jękach o byt swój 
walczy. Niech dziatwa zawczasu do mę­
czarni przywyknie, aby w zjednoczonej 
pracy około dobra wspólnego, gdy dzień 
wyzwolenia i radości zaświta, jednogłośnie 
grzmiące hosanna zawołać.

W szyscy starcy chętnie do wspomnień 
młodości wracają, siłą myśli i wyobraźni 
sięgając czasów odleg łych; wspomnienia 
wieku dziecinnego mają urok orzeźwiający, 
są balsamem na rany wieku późniejszego;
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pod w pływ em  ich, zdajesz su; odzyskiw ać 
minione chwile szczęścia i sw obody, czujesz 
s ię  młodym i silnym i go tów  je s te ś  znow u 
z tym sam ym  co daw nie j  zapałem, ja k  orlę 
m łode z gniazda, lecieć i uderzać na n ie ­
znane n iebezpieczeństw a. Go do mnie, to 
najbardzie j lubię w spom inać sw o je  lata 
młodociane, owe chwile, n ie s te ty ! n iepo- 
w ro tne ,  gdym  zim ą u stóp m atki ukochanej 
s łuchał  d ługich  jej opow iadań  o ludziacłi 
w ielk ich , o cnotach olbrzym ich a potężnych : 
wrzeciono w artko  furczało w  je j ręku ,  gdy 
w ysnuw ała  jednocześn ie  ze lnu — nić c ie ­
niutką, z g łow y — opowieść, która w lew ała  
w  mą duszę miłość do wszystkiego, co 
wzniosłe a św ię te,  i zapał do czynów b o h a ­
terskich. Nie zaprzątała  mi moja m atka d ro ­
ga  g łow y ba jkam i o zaklę tych książętach 
i k ró lew nach ,  opowiadała mi o ziemi naszej,  
k tóra po tylu w iekach  s ław y  i wielkości,  
dziś św ię tą  je s t  m ęczennicą i odziana w  ż a ­
łobę, oczekuje dnia radośc i i w esela , ocze­
k u je  wybaw ic ie la-ob lubieńca,  k tóry  z niej 
kajdany  zdejmie, a odzieje w  białą szatę 
godow ą.

Najchętniej pom agałem  matce w  je j  za ję­
ciach dom ow ych, a smażenie pow ideł i s u ­
szenie jab łek  corocznie s tanow iło  epokę 
w  m em  życiu. To są najjaśniejsze chwile 
w e  w spom nien iach  m o ic h : obraz ich zu ­
pełny tkw i w  pamięci i nie b raku je  tam 
nikogo z tych, k tórych całą duszą kochałem, 
nie dźwięczy żadna nuta doznanego zawodu 
lub nieziszczonych nadziei. Jako  syn księdza 
unickiego, od dziec iństw a przeznaczony by­
łem do stanu  duchow nego. Zaledwie nauki 
skończyć zdołałem, ju ż  osierocona śm iercią 
ojca mego paralia w zyw ała  mnie, ja k o  n a ­
turalnego następcę. W r a z  z tą śm iercią  ojca 
skończyła się dla mnie epoka rozkoszy i 
szczęścia, a zaczęło życie trosk  i zgryzot. 
P robostw o  nasze, w  Podlaskiej ziemi poło­
żone, nie było zamożne ; ojciec też m a ją tku  
nie zebrał, gdyż sk rom ne dochody musiały 
w ysta rczyć  na u trzym anie  całej rodziny. 
Z siostram i niewiele miałem k łopo tu ;  m atka 
w ychow ała  j e  na skrzę tne  gosposie,  w ięc 
p rędko  powychodziły  za mąż. Z bratem  
tylko, k tó ry  o 12 lat był odem nie m łodszym, 
ani m atka, ani ja  rad y  sobie dać nie m o ­
g liśm y  : chciał zostać księdzem, tw ie rdząc ,  
iż księdzu  bez wielkiej pracy najlepiej się 
dzieje. P og ląd  taki był w ynik iem  ceny, ja k ą  
od .młodości nadaw ał pieniądzom. Takie 
usposobien ie  i dziwaczne w ybryk i g ryzły  
b iedną  m atkę,  aż j ą  do g robu  wpędziły . 
N igdy wielkiej miłości pom iędzy m ną a b ra ­
tem nie było, to też z upragn ien iem  w y g lą ­
dałem  chwili, w  której on dojdzie do lat, 
a j a  zwolnię się  od uciążliwej nad nim opie­
ki. Rzeczywiście , dostał w kró tce  probostw o 
w  H rubieszow skiej  ziemi i odtąd niewiele 
wiedzie liśmy o sobie, a to, co s łuchu  m o­
je g o  o nim dochodziło, niekoniecznie mnie 
zadawalnia ło ,  tak iż z n ieiniłem uczuciem, 
k tó rem u oprzeć się  nie było można, p rz y ­
znaw ałem  się  do takiego b ra ta .

W  dom ow em  pożyciu także mało zazna­
łem  szczęścia : żona odum arła  mnie młodo, 
zos taw ia jąc  dw o je  drobnych  dzieci.  C h ło ­
piec był zdolny, delikatny, czysty obraz 
m atki,  uczył się doskonale, lecz w ypadki 
r .  1863 w  wirze  go sw oim  uniosły. Zginął 
w  potyczce i, pomimo wszelk ich  usiłowań, 
nie doznałem naw et pociechy odzyskania 
zw łok. Jak  kw ia t  świeżo rozwinięty ,  zg inął 
na  zaran iu  życia, ś ladu  po sobie nie z o s ta ­
w iw szy .  O płakałem  go i nadz ie ję  o d w etu  
w  Bogu położyłem ...

Odtąd je d y n ą  pociechą była mi pozostała 
córka  P a u l i n k a , k tóra  w  dziw ny sposób

przypom inała babkę, nietylko z rysów , ale 
i z ch a rak te ru .  Ju ż  od 14go roku  życia była 
m oją  gosposią i opiekunką.

Jeszcze nie ochłonęliśmy z w rażeń  r. 1863, 
je szcze duch nasz nie pokrzepił siępo o d ­
niesionych s tratach,  gdy  now y ukaz o p rzy­
łączeniu naszego kościoła do ce rkw i p raw o­
sław nej g rom em  w  piersi nasze uderzył. 
W  osłupieniu  pytaliśmy jeden  drug iego , 
czy to nie sen, czy to rzeczyw is tość?  1 w ie ­
rzyć nie chcie liśm y. Ale oto fakty rozpro ­
szyły naszą w ątp l iw ość  : w yw iez ien ie  m ło ­
dego proboszcza ze wsi P . . . ,  zastąpienie 
go innym, który  się zajął oczyszczeniem 
cerkwi podług  now ych przep isów  — to po­
twierdziło  is tnienie ukazu. Usiłowano tedy 
nas skłonić do podpisu reform y nam owam i,  
obietnicami, podwyższeniem pensji;  ohydny 
ten ta rg  trwał kilka miesięcy, wreszcie o d e ­
braliśm y zawiadom ienie, że jeżeli w  o z n a ­
czonym terminie podpisu  u rzędow ego nie 
złożymy, to z parafii nas  usuną. Teraz d o ­
piero w  całej pełni rozpoczęło się  p rz e ś la ­
dowanie : kilku księży w ywieziono do R o s -  
sji, innych, niby w iek szanując, p rze zn a ­
czono na osiedlenie w  odległych miejscach 
K rólestw a, gdzie bez parafii, bez u t rzy m a­
nia, na miłosierdzie ludzkie i na nędzę s k a ­
zani byli. Inni w reszcie, srogiego uchodząc 
losu, w  Galicji szukali schronienia . Niestety , 
w yznać muszę, że i j a  do tej liczby na leża­
łem ; rozumiałem, że obowiązkiem moim 
je s t  w y trw a ć d o  ostatniej chwili p rzy  ow iecz­
kach swoich, los ich dzielić; ale u ległem 
nam owie przyjaciół, którzy mnie ocalić 
chcieli, p rzedew szys tk iem  zaś prośbom  cór­
ki, która w  razie p rzym usowej na  w schód  
podróży, ze mną by jechać  musiała ,  lub też 
ja k  s ierota, bez opieki w  k raju  pozostać. 
Te względy  skłoniły mnie do opuszczenia 
parafii potajemnie.

W  Galicji,  dzięki s ta ran iom  przyjaciół, 
dosta łem  niezłą wcale paralię, ale p rz y w ią ­
zać się ju ż  do niej nie m ogłem  ; myślą i d u ­
szą całą zostałem w  tym rodzinnym zakątku, 
zkąd tak sm utne  dochodziły mnie wieści.  
L ud ,  p rzym uszony  do obrządków  nowej 
ce rkw i,  p rzy jm o w a ć  ich nie chciał. W y w i e ­
ziono za to w ielu znaczniejszych go sp o d a ­
rzy, innych skazyw ano  na kary  pieniężne, 
innych na kilkoiniesięczne więzienie lub 
baty. Opór, zamiast się zmniejszać, szerzył 
się je d n ak  i u trw a la ł .  Niekiedy mężczyznom 
udaw ało  się uk ryć  w lesie p rzed  egzekuc ją  
siły zb ro jne j ,  ale, ja k  to m ów ią,  do czasu 
dzban w odę  nosi.  P ra w a ,  silą popieranego, 
u jść  irudno, w ięc  nieszczęsny ten lud p rz e ­
ś ladow ania  uniknąć nie z d o ła ł : w iosk i się 
w yludnia ły  i w zras ta ły  w ubóstw o, ale od 
w ia ry  o jców  odstępow ać  nie chciano za nic. 
N iejeden włościanin, p rzyprow adzony do 
rozpaczy, palił w łasną  chałę i u c i e k a ł ; inny 
wraz z żoną i dziećmi wskoczył do p łonące­
go dom ostw a i zginął w  ogniu ,  śp iew ając  
hym n do Matki N ajśw ię tsze j .  Dzieje ludu 
tego w  h is to rj i  k rw a w e m i zapisane będą 
z g ło s k i ; da je  o tern pojęcie b roszu ra  o g w a ł­
tach i zbrodniach tego czasu pod ty tu łem  : 
« Neron w dziew ię tnastym  w ieku  ».

Lud tajemnie, gdzie m ógł, szukał pocie­
chy re lig ijnej ,  a ściany ce rkw i świeciły  
pustkam i.  N aw et odla tu jąca ja skó łka ,  p o ­
d ług  s łów  pieśni, której sm ętną nutę lu b i­
łem, m ó w i ła : « Tu  mieszkać mi niemiło, 
w  gnieździe m em  w cerk iew nem  oknie ; ani 
m odli tw , ani pieśni,  ani d zw onków , lamp 
niedzie lnych. Nic się  nam miłego nie śni — 
w  ciszy pus tych  śc ian  ce rk iew nych  ».

W ś r ó d  spoko jnego  na pozór m ego życia 
g ryz ły  m nie po ta jem nie  w yrzu ty  sumienia, 
za odstąpienie od ludu m ego. Czułem, iż

jako  żołnierz winien byłem zginąć na stano­
w isk u .  Im sm utnie jsze  dochodziły nas w ie ­
ści, tern większą była moja tęsknota . P o ­
godny uśm iech drogiej Paulinki koił rany 
se rc a  i był mi osłodą w  tych ciężkich dniach 
udręczeń  moralnych, ale i tej pociechy 
w kró tce  mi P an  B óg odmówił.  W  nowej 
naszej siedzibie, m iasteczku X . . . ,  zapo­
znaliśmy się z pew nym  profesorem  szkól 
tam tejszych. Człowiek ten tak upodobśł 
sobie P aulinkę ,  że w kró tce  pobłogosławiłem 
ich w ęzłem  m ałżeńsk im . Ale w  niespełna 
rok po ślubie córka uległa panującej w  m ia­
steczku szkarlatynie i zeszła z tego św ia ta . . .

Odtąd nie mogłem  ju ż  pozostać na m ie j ­
scu, gdzie każdy kącik przypom inał mi srogą 
s tra tę .  Z je j  śmiercią  w szystko się dla mnie 
w ż y c iu  skończyło, pragnąłem  tylko cichego 
ustronia, gdziebym dni swoich bolesnych 
dokonał. W  tym właśnie czasie ks. Kalinka 
o tw ie ra ł  swój zakład  dla synów  byłych 
księży unickich ; zgłosiłem się doń  z prośbą
0 m ie jsce  jak ie  przy zakładzie ; chciałem się 
zbliżyć do dorasta jącej młodzieży, sądząc, 
że w śró d  niej odnajdę  może dzieci daw nych  
moich przyjaciół. S am  je d e n  na świecie, 
oglądałem się  o ja k ą ś  pok rew ną  mi duszę. 
W k ró tc e  też stało się zadość życzeniom 
moim. Nietylko m ie jsce  o trzym ałem, ale 
w  drugim  roku  mego pobytu n iespodzie­
w ane  spotkanie do now ego pobudziło mnie 
życia. Między w pisanym i na listę k a n d y d a ­
tów  na rok nas tępny zauw ażyłem  dobrze 
mi znane nazw isko  W . . .  W iedzia łem , że 
było kilku braci tego nazwiska, je d e n  z nich 
je d n ak  był mi najdroższym przyjacie lem  
w  długich  latach t r o s k i ; z niecierpliwością 
w ięc  w yglądałem  końca i w akacyj i p rz y ­
bycia now ego kandydata . Rzeczywistość 
tym razem przeszła moje o c z e k iw a n ia . 
chłopca odwiozła m atka,  w  której nie bez 
wzruszenia poznałem żonę mego przyjaciela. 
S am a ona była aniołem opiekuńczym  mej 
rodziny w  chw ilach sm utku  i żałoby. Do 
radości spo tkania  m ieszały  się gorzkie łzy 
wspomnień, gdyż o śmierci Paulink i jeszcze 
spokojnie m ów ić nie mogłem. Poczciw a 
kobiecina płakała razem ze mną, uspokajała  
mnie, chociaż je j  los był może jeszcze s ro ż -  
szyin. Od niej się dopiero dowiedziałem, 
że mąż j e j ,  g łuchy na w szelkie nam ow y, do 
ostatniej chwili obowiązki sw e  pełnił ,  aż 
wreszc ie  z całą rodziną do O renbursk ie j 
gubern ii  wywieziony został. O przykrościach, 
doznanych" w śród  zimowej podróży, wiele 
byłoby "mówić, dość, że na js ta rsza  d z ie w ­
czynka w  szóstym tygodniu po przybyciu 
na m iejsce na rękach  o jca zm arła .  Odtąd W .  
w p ad ł  w  melancholię , która w  przeciągu 
lat paru  przeszła w  zupełne pomięszanie 
zm ysłów . Pani W . ,  na  zasadzie niepoczy­
talności męża, podała prośbę o zwolnienie 
z k a r y ;  rzeczywiście , uwolnienie przyszło, 
ale nieszczęśliwa kobie ta ,  w róciw szy  do 
kra ju ,  odwiozła męża w p ro s t  do B o n i­
fra trów. Sam a osiadła na p rzedm ieściu  
w blizkości szpitala i m yśleć  zaczęła, j a k  
w yszukać  dla s iebie ja k i  zarobek. Zamiast 
zarobku n iepytana przysz ła  choroba, dzieci 
zapadły na panu jącą  w  mieście szkarlatynę
1 chłopczyk, na w ygnan iu  urodzony, padł 
je j  ofiarą. Pon iew aż  w  Królestwie, oprócz 
religii r z ą d o w e j , żaden inny obrządek 
w schodn i uznanym nie jest,  przeto malca 
z ca łą  pompą religii panującej pogrzebać 
chciano. Dopiero, kiedy różne w ładze c y ­
wilne i duchow e zebrały się dla uczczenia 
zw łok jej Beniain inka, s tro skana  matka 
przemieniła się w szaloną lwicę. Rzuciła się 
na ciało dziecka, n ikom u doń przystąpić ani 
dotknąć nie dając , i w tym żalu, pam iętając
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tylko na k rzyw dy  swoje , takiemi s łow y 
p ra w d y  prześladow ców  uczciła, iż na ten 
dzień zamiaru zaniechali i cichaczem się 
rozeszli . Ale kiedy nazajutrz  znow u się ze ­
brali z chciwością tygrysa,  pew nego że mu 
zdobycz nie ujdzie, zwłok ju ż  nie było. 
P an i W  heroicznym zapałem tak umiała 
i ręż a  sw ego  natchnąć ,  że go na chw ilę  
oprzy tcm nić  zdołała, uzyskała pozwolenie 
w ładzy szpitalnej na zabranie z sobą męża 
na godzin kilka, a tak obrazowo p rzedsta­
w iła  mu sw oje  położenie, tak  umiała p rze ­
m ów ić  do je g o  uczuć i honoru, że b ie d a ­
czysko sam odpraw ił  dla dziecka obrzęd 
pogrzebowy i pochował je  na s ta rym  cm en­
tarzu 0 0 .  Bazylianów. Po spełnionej p o ­
winności, W . ,  potulny ja k  baranek , wrócił 
do szpitala.

P a t rz ą c  na p. W .  najlepszy miałem d o ­
w ód ,  ja k  okoliczności charak te r  w yrabia ją ,  
j a k  nieznaczącą, potulną n iewiastę w  nie­
szczęściu na dzielną zamieniają  kobietę. 
P an i W . ,  pomimo ciężkiej pracy na u trzy­
m anie rodziny, z pew nością dzieci na zacnych 
w yk ie ru je  ludzi. (C. d. n.~)

ROZMAITOŚCI
=  Aleksander I I I  i  pan  Canków. — Dnia 

28 stycznia car udzielił p rzyw ódcy  moskalo- 
fdskiego s tronnic tw a w  Bólgarji pos łucha­
nia. z k tó n g o  sp ra w ę  zdaje p. Canków 
w  liście, m ającym  formę odezwy. P o w tó ­
rzone w  nim są nas tępu jące  słowa ca rsk ie :  
« W s z y s tk o ,  co mój naj jaśn ie jszy  ojciec 
s tw orzy ł leży mi na sercu . Serce  moje zo­
stało boleśnie dotknięte w iadom ością o nie­
bezpieczeństw ie ,  ja k ie  zagraża u w as  cerkwi 
p raw o sła w n e j  oraz o prześladow aniach ,  za 
rządzonych przez księcia przeciw  du ch o ­
w ieńs tw u  p raw osław nem u. Opieka nad cer- 
kw ią  p raw o sław n ą  i nad je j  d u chow ień ­
s tw em  zaw sze będzie g łów nem  zadaniem 
m ojego  rządu. Mam nadzieję, że B ólgarowie 
sami pozbę. ą się księcia bezpraw nego mimo 
w szelkich  w ys iłków  jego ,  aby się trw ale  
w  k ra ju  u s a d o w ić .» Ostatnie dw a okresy 
w y k az u ją  dw ie  rzeczy : 1° że dzienniki ro s -  
sy jskie kłamią, zapewniając,  że rząd  rossyj- 
ski nie używ a religji za środek polityczny 
i 2° że agitacja w  Bólgarji j e s t  dziełem rządu 
rossyjskiego. W iedz ieć  przytem należy, że 
w  Bólgarji relig ja  p raw o s ła w n a  n a jm n ie j ­
szemu nie u lega prześladowaniu .  Źle p. C a n ­
ków  ojczyźnie swojej służy.

*
*  *

=  Non y  order. — W id a ć  uczuw ać się  dał 
brak  o rderów , kiedy ojciec św ię ty  uważał 
za potrzebne ustanow ić  now y. O rder  ów 
nosi nazw ę : P ro  Ecclesia et PonUjice. Moż- 
naż mówić, że nam iestn ik  C hrystusa  nie 
troszczy się o dobro owieczek sw oich  ?

*
♦  *

=  W ydalanie P olaków  z P rus  odbyw a 
się w  ciągu dalszym. Z Mysłowic robotnicy 
z Galicji , którzy w  liczbie kilkuset p rzycho­
dzili na  robotę i stale me mieszkali, dostali 
rozkaz opuszczenia terr itor ium  pańs tw a  pru ­
skiego. Z P oznańskiego  żandarm erja  w y ­
daliła dziewczynkę ośmioletn ią, daw szy  
je d n ak  m aleństw u czasu do w yjazdu  dni 5. 

*

*  *

=  W ydalania  w Russji. — Moskwa nie 
chce w  tyle pozostawać za P ru sam i.  W y d a ­
lają one — wydala  i ona. D. 22. lutego ober-  
po licm ajs te r  m iasta  W a rsz a w y  w yda ł ro z ­

kaz natychm iastow ego wypędzenia  z miasta 
386 żydów poddanych obcych. W z ią w szy  
na uw agę ,  ż e n a  w ygnan ie  skazane jednostki 
są to rodziny, rozkaz ów obejm uje p rzy n a j­
mniej 1500 głów , oderw anych  od pracy i 
zarobku.

*

*  *

=  In trygapo lska  w perspektyw ie. — Dzien­
niki m oskiew skie  donoszą telegraficznie, że 
m atka baronów ny V ecsera ,  dla której hu  - 
s tr jack i następca tronu w łeb sobie strzelił, 
w ychow yw ała  się i mieszkała długo w O des­
sie i obracała się g łów nie  w tow arzystw ie  
młodych synów  m agnate rj i  polskiej. A p o ­
n ieważ wszelkie nas tęps tw a m ają  przyczy­
ny, ś ród  tych ostatnich przeto n iezawodnie 
pokaże się w pływ  a polskiej intrygi * na 
skandal majerliński.  Jakżeby  in aczej być 
mogło ! Do czegóżby w iadom ość tę te le­
graficznie podawano ?

*
*  *

=  M łody K ątków , syn naszego niegdy 
najserdeczniejszego, zam ianow any został 
w  gub. Kowieńskiej m arszałkiem  szlachty. 

*
*  .Th

— Prawom yślność i  praw ow iem ość. — 
K orespondenc je  nasze z W a r s z a w y  k ilka­
krotnie zaznaczały fakt oporności w ładzy 
ch łopstw a polskiego. N iektóre z pism k r a ­
jow ych  , notując w y p ad k i ,  na notowanie 
których cenzura pozwala, p rzeds taw ia ją  je  
pobłażliwie. W yw oła ło  to oburzenie w S ło ­
wie, o rganie należącym do obozu tego s a ­
m ego, co Czas k rakow ski,  p raw om yślnym  
i p raw ow iernym . Słow o  wystąpiło  z nauką 
moralną i tak się wyraża : * Echa nieposza- 
nowania w ładzy  przez włościan odbijały się 
już  często w  naszej prasie, obecnie wszakże 
nieposżanowarue to poczyna obejm ow ać 
szerszy zakres  i w kraczać  w dziedzinę p r a ­
wa ogólnego. Sądy  coraz częściej m ają  do 
czynienia z faktami oporu ze s trony w ło ­
ścian przeciwko p raw nym  rozporządzeniom  
w ładz* .  N astępu je  dalej oskarżenie pism 
pobłażliwych. « O bjaw y ta k ie —  biada S ł o ­
w o— w  każdem ucyw ihzow anem  społeczeń 
stw ie w yw ołałyby  jednogłośne potępienie. 
U nas me tylko nie ma jednogło.śności 
w  tym w zględzie, lecz przeciwnie , r adu ją  
się serca apostołów ludow ego wszechwładz- 
twa, którym się zdaje, że przez takie fakty 
zbliżają się do sw ego  ideału *. Nie w iem y, 
co się tym « apostołom)) zd a je ;  nam zaś 
zdaje się, że fakty oporu  w ładzy  ze strony 
włościan  świadczą, że w ładza ta nie d o g a ­
dza włościanom. W  tece naszej redakcyjnej 
posiadam y w yciąg  '/■ reges trów  jednego  
z okręgów  sądowych, obejm ujący  w p rze ­
ciągu półtora roku k i l k a s e t  sp raw  « obrazy 
m ajes ta tu  cesarskiego)).  P ub likow ać tego 
nie możemy nie dla tego wcale, żeby Słow u  
przykrości nie s p ra w ić .  Nie uw ażam y tego 
za symptom zły.

*

*  *

=  Polacy w Saratow ie. —  W  k o respon ­
dencji  K raju  p e te rsb u rsk ieg o  c z y ta m y : 
* Rodzin polskich w  Sara tow ie  j e s t  do 90 i 
z każdym rokiem p rzybyw a w ięce j .  W i ę k ­
szość  s tosunkow o zamożni. W  wielu do­
m ach  polskich dzia tw a ju ż  nie zna języka 
o jczystego, rodzice o to nie dbają, książek 
polskich  i gazet nie trzym ają ,  a w  Saratow ie  
nie ma polskiej czytelni. W p ra w d z ie  jeden  
z osiedleńców przy w yjeździć  zostaw ił dla 
tu te jsz y ch  rodaków  p iękną hibljotekę, ale 
tę pew ien  eskulap  zam kną ł na klucz i daje 
do czytania li tylko sw o je j  rodzinie. N ie­
k tó rzy  z m ieszkańców  domagali się, aby

p. doktor  oddał książki do m iejskiej biblio­
teki p u b l ic z n e j— przynajmniej w szyscyby 
korzystali i książki by się zachow ały , ale on 
nie chce słuchać. W  Saratow ie  są dw ie  po l­
skie  cukiern ie ,  ale i tam oprócz w a rs z a w ­
sk iego  K urjera  nic polskiego nie znajdziesz. 
Młodzież nasza o lepszych pisarzach i o ich 
dziełach nie ma pojęcia, a jeśli  w ypadkow o 
posłyszy ja k ie  s łynne w  literackim polskim 
św iecie nazwisko, jes t to  w ielką dla niej 
n o w in ą ;  popisują się naw et młodzieńcy 
polscy ze zdaniami, że li teratury  polskiej 
nie ma wcale, że k iedyś była, ale gdzieś 
tam zaginęła. W yją tk iem  są tylko domy, 
gdzie rodowitego  języka  sw ego  młodzież 
nie zapomina. Były próby i dążności roz­
szerzać, zjednoczyć tutejsze polskie to w a­
rzystw o, urządzać odczyty, literackie i m u ­
zykalne wieczory, ale próba spełzła na n i-  
czem — m artwota  i oziębłość zwalczyły*. 
W a r to  — o ! w ar to  Polakam na wschód się 
cisnąć. Czeka ich tam naturalna, konieczna 
i s łuszna z żywiołem  m ie jscow ym  assym i- 
łacja ,  na której Polska g rubo  traci. Bez po ­
ró w n a n ia  dla k ra ju  rodzinnego byłoby  ko­
rzys tn ie j ,  ażeby ci co tam giną — ginęli 
inacze j . . .

*  *

=  Niewdzięczność. — Pism om  m o sk iew ­
skim p rzybyw ają  coraz to now e powody 
uskarżan ia  się na niewdzięczność ze s trony 
tych, k tórych Moskwa dobrodzie js tw uje .  
Niewdzięczni są Polacy  — to rzecz w ia d o ­
m a; niewdzięczni Rusini,  Kurlandczyey, 
Finny, inni jeszcze . Do kategorji  tej p rzy­
byw ają  obecnie Ormianie. Oto, co w e w zglę­
dzie tym piszą Petersburskia W iedom osti: 
—: « Nie bez pew nego  zadziwienia dow ia­
du jem y się od W .  K. Ki eś low skiego, o p i­
sującego w  Mosk. Wiedurn. nasz kraj zakau- 
kazki, że pośród O rm jan rusk ich  rozw ija  
się coraz bardziej niedorzeczny s e p a r a ­
tyzm. Obecnie, zapew nia  p. Krestow skij ,  
p raw ie  nie znajdzie młodego Ormianina, 
któryby, ukończyw szy  kurs  g im nazjalny i 
udaw szy  się do Rossji  po wykształcenie 
w yższe  (szczególnie « w  rozmaitych szko­
łach specja lnych i praktycznych ») i nabyw ­
szy tam jakie,hbądź ogólników i « ostatnich 
w yrazów  nauki*, wrócił do ojczyzny z uczu­
ciem uznania dla rządu, k tóry  o tw orzył mu 
dostęp  do wykształcenia i nabycia p raw  do 
służby p ańs tw ow ej.  P rzec iw nie ,  w raca  on 
z nienaw iśc ią  do Rossji i z najw yższą zaro­
zumiałością. W s z y sc y  tej kategorji  O rm ia­
nie poczytują się za bożków, przed którymi 
w szystko  klękać powinno, k tórym  za ich 
« wykształcenie » gołąbki pieczone same 
pow inny  lecieć do ust, w  rodzaju  pensji 
rządow ych  lub innych dochodów  pobocz­
nych nie zaw sze  p raw nych  (to zresztą o d ­
nośnie do « barbarzyńsk iej » Rossji  nie 
uw aża się za n iep rzy zw o ite ) ; tacy to wyżsi 
inteligenci są rzeczywistą  zarazą toczącą 
ormianizm. Inni pow tarza ją  ich wyrazy, tu ­
dzież idee ja k  p ap u g i ;  w ierzą w  nie je d n ak  
bezwzględnie, gdyż je s t  to oznaką in te li­
gencji. Któż zresztą, jeżeli nie m y sami 
winni temu, że Orm janie tacy wychodzą? 
Ale, cóżeśnty w inni? Czy tylko to, żestny 
nadzwyczaj łagodni ! Intelligenci ormjań- 
scy żywią już  « i wielką ideę o rm jań- 
ską » i ideał polityczny określony dosyć 
śc iś le :  u tw orzenie  wielkiej Arm enji ,  n ieza­
leżnej ani od Rossji ,  ani od Turcji  i pozo­
sta jącej w  p ie rw szych  chwilach pod opieką 
m o cars tw  europejsk ich .  Czy to nie dosyć? » 
Jak  w idzim y, ormianie za dobre odpłacają 
złem. Czyż to nie czarna w zględem  słodkich 
moskali niewdzięczność?
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*
*  *

: =  Syn agoga  polska w N ew - Yorku  — pod  
tytułem tym czytam y w  Ognisku  tygodniku  
polskim  w  N ew -Y o rk u  w y c h o d zą c y m , co 
następuje : * Donoszą redakcji naszej ,  że  
tutejsi izraelici z W a r sz a w y  utw orzyli ko ­
mitet,  celem w ybu d o w a n ia  (łom udla  o d p r a ­
w ian ia  m od łów  w  język u  o jczystym  —  i że  
w  tej sp raw ie  odbędzie  s ię  Maas-Meeting  
w  niedzielę  d. 27 b. m. o godz. 2ej po p o ­
łudniu. Przem aw iać mają znakomici m ó w ­
cy . » Ś w iad czy  to, że  żydzi poczuw ają  się  
do solidarności narodow ej. Jest to objaw  
pocieszający  zw łaszcza ,  że  nie można lego  
sam ego  p o w ied z ieć  o żydach na Litwie,  
g d z ie  s ię  oni chętnie  zapierają narodow ości  
p o lsk ie j .

SPRAWY EMIGRACYJNE

T e S P R A W O Z D A N I E  ROCZNE
(za 1888 /89  rok)

T ow arzystw a  W zajem n ej P om ocy P o laków  
i  S karbu  N arodow ego w R um unii.

(D okończenie).

O działalności T ow a r zy s tw a  po za sferą  
finansow ą nie w ie le  mam y do zaznaczenia,  
gdyż  była ona dotąd bardzo nieznaczną (1); 
zajęci początkowo grom adzeniem  środków  
m aterjalnych, kóreby nam dały m ożność  
skuteczn ie jszego  rozw inięcia  szerszej dzia­
łalności, m e poryw aliśm y s ię  naw et prawie  
aż do ostatnich c z a só w  na robotę jakąś  
w  innych zakresach .. .  W z ię l i ś m y  tylko 
udział przez delegata  (szan. ob. Z b y szew -  
skiego) wraz z innemi T ow arzy s tw am i pol-  
skiemi Rumunii w  uroczystośc i odsłonięc ia  
w  Jassach  pomnika znakom itego historyka  
Miron-Costin’a. Następnie zaś w  p orozum ie­
niu z drugietn T ow a rzy s tw em  polskiem  
w  Bukareszcie  « Kołem P o lsk iem  » ob c h o ­
dzil iśm y jak  zw y k le  rocznicę p ow stan ia  
l is top a d ow ego , który to obchód w yp a d ł  
św ie tn ie j  niż lat uprzednich. O godz .  lOej 
rano odprawioną została msza żałobna w  k o ­
śc ie le  katedralnym ś w .  Józefa, w ieczorem  
zaś  na godz. 8mą zw ołan em  było ogólne  
zgrom adzenie  P o la k ó w  w  B u kareszcie  za­
m ieszka łych . C zęść  programu deklam acyjna  
i instrum enta lno-w okalna  w yk on an ą  została  
bardzo udatnie przez panią Biszol,  pannę  
Anastasiu , pp. A dam skiego ,  R eissa , W ą s o ­
w icza  i m łodego  B ohdanowicza. Przem aw iali  
na obchodzie:  ob. W .  Rola o n ie l in iow ośc i  
pow stan ia  1831 r. jako g łów n ej przyczynie  
je g o  upadku. Jeden z redaktorów dziennika  
« N a | iu n e a »  o sym patjach narodu rum uń­
sk iego  dla Polsk i .  Ob. B ohdanow icz  o k o ­
nieczności wyrabiania patrjotycznego j e d ­
nostki na gruncie  m o r a ln o -u m y s ło w eg o  jej 
udoskonalenia  oraz o zadaniach obecnych  
pracy nad ludem . Ob. T y ir lo lsk i, prezes  
« Kola P o l s k i e g o » o konieczności zgody  
w  kolonii naszej i z jednoczenia  sil polskich  
na gruncie  pracy narodow ej. Ob. K. D ą ­
b row sk i,  w ice -p rezes  Skarbu Nar. p rzem a­
w ia  w  tym że duchu, tw ierdząc, że  w  d ą ż e ­
niach patrjotycznych niem a m ięd zy  nami 
niezgod y , gdy ż  dążenie do je d n eg o  celu  
różnemi drogami nie je s t  bynajmniej n i e ­
zgodą. Ob. S k u p iew sk i ,  b. redaktor d z ien ­
nika bukareszteńsk iego  « Etoile R oum aine »,

( i)  Tern m e m niej je d n a k  nie jesteśm y to w a rz y ­
stw em  jedyn ie  finansow e™ . ja k  to  m ylnie g łosi « G a­
zeta P o lsk a » z C hicago w  korespondencji z B uka­
resztu N r, i , z 3 stycznia 1889 r.

m ów i o znaczeniu pamiątek n arodow ych ,  
narody, które j e  św ię c ić  umieją, dają tern 
d o w ód  sw ej  żyw otn o śc i .  Nareszcie  ob. Ain- 
b rożew icz  raz je szcz e  w z y w a  w szy stk ie  s i ły  
polskie do jednoczen ia  s ię  i śc iś le j szeg o  
organizow ania .  Nadto przeczytany został  
list ob. Dra Ł u k a szew sk iego  z Jass ,  w  k tó ­
rym naw ołuje  on także rodaków do jednośc i  
i żyw szej  pracy patrjotycznej. P odczas z e ­
brania nadeszły następujące telegramy : 
z Jckan od ob. ob. C zy żew sk ieg o ,  Barań­
sk iego ,  Kotarskiego, G rzyb ow sk iego ,  W ó j ­
cika, Turlińskiego  i W o la k a ;  z Paszkan  
3 te legram y od cz łon k ów  a Czytelni Pol ■ 
skiej »; z Karakalu od K. W o jn a ro w sk ie g o ;  
z P loeszt  od ob. ob. Bauma, S c ib o ro w sk ie -  
go i Dra W ó jc ic k ie g o ;  z Ruszczuka od ob.  
G aw rońsk iego  w  imieniu zam ieszkałych  tam 
ro d a k ó w ;  od P o lak ów  z W a rn y ,  oraz 
z W ied n ia  od ob. ob. R ob akow sk iego ,  S m ól-  
sk ie g o ,  N ie m en to w sk ieg o ,  Kruga, Zalplach- 
ty jn n .  i S ew ery n a , jako  członków  Komitetu  
W y k o n a w c z e g o ,  połączonych T o w a rzy s tw  
« Zgody 1 i « Pracy », oraz drugi te legram  od  
akadem ików  A rc iszew sk iego ,  B orego  i Zal-  
plaehty jun.

P o  obchodzie nadeszły  nadto listy  od ob.  
S c ib o row sk ieg o  z P lojeszt,  oraz od ob. A d a­
ma M ichałow skiego  z Carogrodu w  im ieniu  
tam tejszego T ow arzys tw a  P olsk iego  W z a ­
jem nej P o m o cy  i Dobroczynności.

Jakkolw iek  w ię c  - -  jak to p ow iedz ie l iśm y  
przed chw ilą  —  p ie r w sz y  rek zajął nas 
g łó w n ie  pracą kolo gromadzenia funduszu  
n aro d ow ego ,  tern niemniej jednak dążyliśm y  
ciąg le  do podniesienia działalności i w  i n ­
nych zakresach , o w szem  w  sprawozdaniach  
i odezw ach  naszych w sk a z y w a l iśm y  n ie ­
jednokrotnie  konieczność rozbudzenia ż y w ­
szeg o  ruchu u m y s ło w e g o  w  kolonii naszej 
i podniesienia jej m ora lno-obyw ate lsk iego  
poziom u. Dla rozpoczęcia pracy w  tym k ie ­
runku koniecznym  był dla T ow arzystw a  
lokal, którego ono ze w z g lę d ó w  oszrzę  ino- 
śc iow ych  nie posiadało. P oczątk ow o Zarząd  
T o w a rzy s tw a  w szed ł  w  pertraktacje z « Ko­
łem  P o lsk iem *  o w y n ajęc ie  w sp ó ln ego  dla 
obu T o w a rzy s tw  lokalu, ale do porozum ie­
nia w  tym w zg lęd z ie  nie przyszło. W ó w c z a s  
w  początkach grudnia r. z. w yn a ję tym  z o ­
stał dla T o w . W zajem n ej P o m o c y  lokal  
oddzie lny, do k tórego następnie zaprosiliśmy  
pomimo nieudałych perlraktacyj uprzednich  
i « K o ło  P o l s k i e », a takowe propozycję na­
szą n iebaw em  przyjęło. Fakt ten uw ażam y  
za ob ja w  bardzo pocieszający, j e s t  to krok 
naprzód na drodze z jedn oczen ia  P olonii  
bukareszteńskiej ,  które gdy  nastąpi,  po­
m y ś le ć  będzie  można o zjednoczeniu  szer­
szeni rodaków  na W sc h o d z ie  na w zór  tego  
jak  to uczyniły  kolonije  polskie w  z a c h o d ­
niej Europie i A m eryce .  Mamy n iezłom ne  
przekonanie, że  w  roku przyszłym  nie tylko 
na polu f inansow em , ale i w  innych kierun­
kach os ią gn iem y  pracą naszą rezultaty p o ­
m yś ln ie jsze  niż dotąd, niech je n o  w sz y sc y  
ludzie dobrej w o li  podadzą nam rękę p o ­
m ocy w  trudnej pracy naszej.

W ra ca m y  atoli do k w estj i  lokalu. P o n ie ­
w aż  fundusze Skarbu Nar. w ed le  statutów  
są absolutnie nienaruszalne, a fundusz dy­
sp o zycy jn y  Zarządu inne tria przeznaczenia,  
przeto na koszta w ynajęcia , urządzenia  
i utrzymania lokalu w  p ierw szych  m ies ią ­
cach je d e n  z cz łonków  Zarządu ofiarował  
ta kow em u  pożyczkę bezprocentową 1200 Lei, 
którą to sum ę pokryć musim y ofiarami cz łon ­
k ó w ,  dochodam i z zab aw , opłatą za g ry  etc. 
M usimy też u s i ło w a ć  nadal o w ła sn y  :h s i ­
łach utrzymać lokal. Jest to zadanie w a żn e  
tak dla rozw oju  T o w a rzys tw a ,  ja k o  też i ze

s tanow iska  ogóln ie jszych  in teresów  aaro-  
d ow o-obyw ate lsk ich  kolonii naszej. W y d a j e  
s ię  w ię c  nam sto so w n em  od ezw ać  się  na 
tern m iejscu  do cz łonk ów  naszych m ie jsco ­
w ych  i zam ie jscow ych  o pom oc w  tym  
w zg lęd z ie ,  a m ianow ic ie  o subskrybow anie  
prócz w kładek  na Skarb stałych w kładek  
m iesięcznych  na pokrycie k osztów  u trzy ­
mania lokalu, jak to ju ż  uczyniła  pew n a  
l iczba — ale jak  dotąd bardzo mała —  c z ło n ­
k ó w  naszych.

Koniecznem toż je s t ,  abyśm y w sp ó ln em i  
usiłow aniam i i staraniem mogli z czadem  
u organizow ać  lepiej czytelnię  naszą, która 
pow sta ła  jak  dotąd jed y n ie  ofiarnością re-  
dakcyi polskich.

Czytelnia nasza otrzym uje dotąd zupełnie  
bezpłatnie następujące pisma : S ło w o , G a ­
ze tę  H andlow ą, codzienne, Izra e litę , Muchę, 
P rze g lą d  K ato lick i, ty go d n iow y ,  S p o r t,  d w u -  
tygo tn , z  W a r sz a w y ;  P rzeg l. P o h k i, P r z e ­
g ląd  P ow szechny  in ies . ,  D ja b ła  d w u ly g o d n . ,  
z K rakow a; Gońca. Iskrę  d w u ty g . ,  S zk o lę  
ty g . ,  P racę, O jczyzn ę, organ T ow . « P r zy ­
m ierze Braci A g u d a s-A ch im  o, d w u ly g o d n .  
ze L w o w a ;  G azetę N adn iestrzańską  z Droho­
bycza ; K u r j e r  P oznański codz. i O rędownika  
z Poznania; K ato lika  i R odzinę  z Bytomia ; 
Sw obodę  (w  języ k u  r o ssy jsk i . : ) z G en ew y ) .  
P rócz  tego bezpłatnie, ale za zw rotem  k o s z ­
tów  przesyłki ofiarowały nam s w e  pisma  
następujące red ak cje :  G a ze ty  W a rszaw sk ie j, 
T ygodnika /L ustrow an ego, K olców , W ieczo­
rów  R odzinnych  z W a r sz a w y  P o  cenach  
zniżonych, ofiarowano nam : N ow ą R eform ę  
i G azetę N arodow ą. D tlej ob. St. C zarnow ­
ski z Konstantynopola nadsyła nam łaskaw ie  
Z godę  z Ameryki i P rze d św it z G e n ew y ,  
jeden  zaś z cz łon k ów  Zarządu daje czyteln i  
p renum erow ane przez n iego  K u rjer  L w o w ­
sk i i G azetę P o lską  z C zerniow ic  P r e n u m e ­
rujem y nadto Wolne Polskie S ło w o  i Glos 
P o lsk i. P rócz tego czytelnia rozporządza  
pism am i otrzym yw anem i przez « Koło P o l ­
sk ie * ,  które są :  D ziennik Poznański. W ę ­
drow iec, W szechśw iat, G azeta  R zem ieśln icza  
i Z la ta  P ra h a .

Ofiarodawcom naszym  jaknajserdecznioj-  
sze  n iu iejszem  składam y dzięki i p o n a w ia ­
my nasze gorące  proźby i do innych redtik-  
cyj polskich o na lsyłanie nam pism sw o ich .  
Je  len egzem plarz  w y d a w n ic tw a  n e w ie le  
uszczerbku redakcji zrobi, a nam odda u s łu ­
gi ogrom ne. W ie rz y m y  zresztą, że  p o m o c ,
0 którą prosimy będzie c h w i lo w ą  ty lko . . .

Nie mniej serdeczn ie  dz iękujem y : T o w .
P olsk . w  B u dapeszcie  (a m ianow ic ie  je g o  
Kom itetowi Sztandarow em u) za nadesłanie  
nam w  upominku orła sreb rnego; ob. St.  
C zarnow skiem u w  Konstantynopolu za nad­
syłanie  w yżej  w ym ien ionych  pism oraz ofia­
row ane  dla T ow . kilka broszur s w o i c h ; 
nareszcie  za nadsyłanie statutów , s p r a w o ­
zdań e tc . ,  etc. Składam y dzięki n a s tę p u ją ­
cym T ow arzys tw om  i Instytucjom : Bibl. 
Polsk . w  Jassach , T o w .  P o lsk .  W z .  P om .
1 D obroczynności w  Konstantynopolu, Z a ­
rządowi Bibl. i Muzeum U niw ersa ln ego  
w  Konstantynopolu, T o w .  W z .  Pom ocy i 
Skarbu Nar. w  Sofii,  T o w . Polsk . w  D u sse l­
dorfie, lnst. Domu N arod ow ego  w  C ie s z y ­
nie oraz T ow . Bratniej P om o cy  T echników  
w e  L w o w ie .

Z a r z ą d  Tow. W z. P om ocy P olaków  
i  S karbu  N a r . w  R u m u n ii.

B u k a re sz t ,  d. 2 2 /1 0  styczn ia  1889.

A dres T o w a r z . : R ucarest, S ir. Lipscani.  
Hótel Mercur. Club Polonais .
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Pomnik dla ś .  p. Agatona Gillera.

Otrzymaliśmy od Komitetu pomnikow ego 
ze S tan is ław ow a nas tępu jącą  odezwę :

« Dnia 18 lipea 1887 r. złożyliśmy na cm en­
tarzu  s tan is ław ow skim  d rog ie  szczątki ś. p. 
Agatona Gillera, a dotąd jeszcze  nie ma w i ­
domego znaku, k tóryby tak w spółczesnym  
ja k  potomnym w skazyw ał  m ie jsce ,  gdzie 
łeży to wielkie serce, które bezgran iczną 
miłością obejm ow ało  cały naród polski, gdzie 
spoczęła gars tka  popiołów  tego znakom itego 
m ęża stanu, członka Rządu  N arodow ego  i 
Iiis torjograła osta tn iego pow stan ia ,  m ęczen­
nika s p ra w y  narodow ej i n iezm ordowanego 
p racow n ika  dla dobra ojczyzny, który w  po­
św ięceniu  dla sp raw y  narodowej w ytrw ał : 
nsque acl finem.

i  Tak niestety, dotąd jeszcze dla b raku  
funduszów  nie wzniósł się  na mogile ś. p. 
A gatona Gillera pomnik, k tó ry b y — skrom ny  
jak  całe Jego  życie — w ykonan iem  artyslycz- 
nem w skazyw ał choć w  części na pracę ,  z a ­
sługi i m ęczeństw o, zbyt w cześnie zgasłego 
w ielk iego  patrjoty .

a Do tej chwili zebraliśm y nie wiele, i za 
lę kw otę  n iepodobnem je s t  wzniesienie n a ­
grobka choćby na jskrom niejszego , przeto 
uda jem y  się do Szan. A dm in is tra to ra  Wolu. 
P . S I. (osobistego przyjacie la  nieboszczyka), 
z p rośbą o ła skaw e  pośrednic tw o w  zb ie ra ­
niu na ten cel dalszych ofiar, k tó re  nadesłać  
p rosim y na ręce skarbnika Komitetu p. Alb. 
Amirowicza, ap tekarza  w  S tan is ław ow ie .

« K o m ite t : P rzew odniczący  St. B ry k c z y li­
ski. —  Zast. p rzewodnicz.  Dr. Ig. K a­
miński. — Skarbn ik  Albin A m irow icz. » 

NB. —  Adm inis tracja  W . P . S I. chętnie 
się przyczyni do s łusznych  żądań  Komitetu, 
p rzy jm u je  sw o je  pośrednic tw o w  zbieraniu 
sk ładek  i takow e regula rn ie  ogłaszać będzie 
w  nas tępnych  num erach  tegoż pisma.

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

A dolf P awiński. — R zą d y  Sejm ikow e  
■w Polsce 1572-1794. tW a r s z a w a ,  d ru k  J ó ­
zefa Bergera).  —  Nie w aham y się p o w ie ­
dzieć, że w  zakresie  badań przeszłości d z ie ­
jo w e j  Polski,  praca  ta je s t  j e d n ą  z n a j ­
w ażniejszych , ja k ie  się p o ja w i ły  w  czasach 
osta tn ich . Sz. au tor  po jm u je  h is to rję ,  nie 
ja k o  pole do agitacji politycznej, ale ja k o  
n aukę  i w  tym sensie kreśli obraz d z ia ła l­
ności se jm ikowej p rao jców  naszych p ię k ­
nym  stylem, żywo i ściśle w edle św iadec tw  
na dokum entach  au tentycznych opar tych .

N E K R O L O G IA

M ieczysław D arowski. —  Dnia 28go lutego 
zakończył w  K rakow ie żyw ot starzec 89cio-  
letni (ur.  w  Ju ro w cach  w S a n o ck ie m ) ,  który  
od najw cześn ie jszej  młodości sw ojej do 
ostatniej życia chwili P o lsce  służył.  W  r o ­
ku 1831 w  szeregach  w ojsk  polskich w a l ­
czył;  następnie w raz  z G oszczyńskim, H u ­
gonem i Teofilem W iśn ie w sk im i ,  Goslerem 
i Ja n k ą  nad podtrzym aniem  ducha n a ro d o ­
w eg o  pracował. W  r. 1846 po tu rbow any  
srodze przez obałamucony przez rząd lud, 
w  r .  1848, ja k o  członek R ady  narodow ej 
w n ió s ł  s p ra w ę  oświaty  ludu i założył w e  
L w o w ie  T ow arzystw o  rzemieślnicze. Od ro­
ku 1860 dom je g o  stał otworem  dla m ło-

dz'eży akadem ickiej,  k tórej d a row ał  liczny 
i s ta rannie  dobrany księgozbiór. W  r. 1863 
czterej je g o  synow ie walczyli w  szeregach  
p o w s ta ń c z y c h — jeden  zginął i je d en  z ran 
um arł .  Po pow stan iu  należał do g rona z a ło ­
życieli Tow. rzemieślniczego « G w iazdy  », 
która go m ianow ała prezesem  honorow ym . 
S tarość  nie osłabiała w  nim ducha w iary  
w  Polskę i poświęcenia dla s p ra w y  o jczy ­
stej.  Jak im  był życie całe, takim um arł .  Do 
g robu  odprowadziły  go tłum y ludu. Imie 
je g o  zapisanem je s t  w  rzędzie na jza s łu że ń -  
szych synów  ojczyzny. Cześć pamięci męża, 
co był dla innych w zorem  !

T
Ju d y ta  z Potockich Padlewska, żona W ł a ­

dysław a, m atka Zygmunta Pad lew sk ich ,  roz­
s trzelanych przez moskali w  r. 1863, zmarła 
w 72 roku  życia w  Dołędze. D ługiego n e ­
krologu pisać nie potrzeba dla żony i matki 
m ęczenników  sp raw y  narodow ej .  Zanotować 
należy je d e n  je n o  szczegół. Majątek P ad le w -  
skich (wieś Czerniawka na Ukrainie),  z k tó ­
rego P ad le w sk ą  w ypędzono, zabrał na 
w łasność  b. g en e ra ł -g u b e rn a to r  k ijow sk i ,  
Drenteln. Cześć pamięci bolesnej polskiej 
matki !

J
i

Feliks Kołysz/co, b. officer w  w o jsk u  m o- 
sk iew sk iem , dowódzca oddziału na Litwie 
w  r. 1863, na em igracj i  u rzędn ik  kolei ż e ­
laznej północnej francuzkiej, (brat je g o  ró w ­
nież dow ódzca oddziału na L itwie , wzięty 
do niewoli przez moskali, został powieszony 
z rozkazu M u raw ie w a -W ie sza t ie la ) ; urodź, 
w W iln ie ,  zm arł  d. 19 lutego r. b. w  Men- 
tonie, w  52 r .  życia. Nieboszczyk pozostawił 
żonę polkę i d w ó ch  s y n ó w .  C ześć  pamięci  
w a lecz n eg o  żołnierza i patrjoty p o l s k ie g o !

t
A ugust hr. Z am oyski, żołnierz z r. 1831, 

ozdobiony krzyżem v ir tu ti m ilita ri, zm arł 
w  B achorcu  w 78 r. życia.

f
Ignacy Gałltowicz, b. m uzykant w o jsk o w y  

w  armii polskiej,  u trzym ujący  się z g r y w a ­
nia na skrzypcach po podw órzach  dom ów  
w arszaw sk ich ,  zm arł  w  Grochówie, licząc 
lat 101.

t
Dr. W ładysław  Orłowski, b. prezez T o w a ­

rzys tw a lekarskiego w  W a rsz a w ie ,  s ta rszy  
ordynator  szpitala Dzieciątka Jezus ,  autor 
p rac  naukowych w  zakresie  m edycyny, ur. 
r. 1835, zmarł d. 27 lu tego w  W a rsz a w ie .

t
Feliks M iaskow ski, p racownik  na polu 

ekonomicznem, au to r  p rac  naukow ych, t łu ­
macz Mickiewicza na ję z y k  francuzki, ur.  
roku  1809 w  W a rs z a w ie ,  um arł  w  P aryżu  
d. 21 stycznia.

t
Tomasz M arynowski, żołnierz z r. 1831, 

wychodźca ,  osiadły  nas tępnie  w  Galicji,  
członek Rady pow iatow ej p ilzneńskiej,  czło­
w iek  szanowany pow szechnie ,  zm arł  w G no j •
nicy, pow. Ropczycki, w  77 r. życia.

"t

Michał F rankfurter, m a g is te r  farmacji,  
żołnierz polski z r. 1863, zm arł  w  połowie 
lu tego w  W ied n iu .  Do powstania poszedł 
był z law  g im nazium  ta rnopo lsk iego .

f
S ta n is ła w  hr. O strow ski, officer wojsk  

polskich r. 1831, w ic e -p re z e s  Tow. Dobr., 
zm arł  w  W a r s z a w ie  w  /7 r. życia.

f
Aleksander W oyde, jeden  z lepszych a rch i­

tek tów  w arszaw sk ich ,  ur.  w  r. 1835, zmarł 
w  W a rsz a w ie  d. 17 lutego.

7

F eliks Skom orow ski, uczestnik pow stan ia  
1863 r .  zm arł  w e  L w ow ie  w  59 r. życia.

+
A n to n i Łabęcki, zarządca sprzedaży soli, 

żołnierz z r. 1863, zm arł w  S tebniku  w G a ­
licji.

O M Y ŁK I DRU KU W  NUMERZE 36.

S tr. 2, ko l. 3, w iersz 22 z góry , zam iast « m arliza- 
to rsk i », czytaj : m oraliza to rsk i; — str. 2, kol. 3 
w . 12 z do łu , zam iast « w raca ją  », czytaj : z w raca ją ; 
— s tr . 3, ko l. 1, w . 21 z góry , zam iast « cę », czytaj 
« sę »; — str. 3, ko l. 1, w . 23 z góry , zam iast « w ró ­
cili », czyt. : zw ró c ili; — str. 3, kol. i j  w . 26 z góry , 
zam . « zebiegliw ość », czyt. zabieg]tw ojść; s tr . 3, k o l. 
1, w . 29 z góry , zam . « przyniosą », czyt. : p rzyw iozą; 
s tr. 3, kot. 1, w . 36 z góry , po « i » dodaj : czy teln i­
ków  m oskali.

O dpow iedzi od R ed ak cj i .
P . S . Londyn. — K orespondenc ję , zaw iera jącą  

pom yślną w iadom ość z rozw oju  T ow arzystw a p o l­
skiego w  Londynie, d la  b rak u  m iejsca odłożyć m usi- 
s im y d o  nnm eru  następnego.

O d  R e d a k c j i .  — Redukcja W . P. S łow a  
uprasza  T ow arzys tw a  polskie o przesianie 
je j  wykazu kwot, złożonych na S karb  naro ­
dow y, a to celem obliczenia ogólnego.

\ a  Wie lkanoc!
POI.SKI DOM KOM I S O W O -H  A NDLOWY  

J. G arb ow ieck iego  i Ski
pod f irm ą : M a i s o n  H e l e n a  

76, Rue de R ennes, w  Paryżu

M a honor zaw iadom ić Szanow nych R odaków  miesz­
kających w  Paryżu i na P ro w in c ji, iż na nadchodzące 
Ś w ięta  W ielkanocne sprow adza z k ra ju , stosow nie do 
ła sk aw ie  nadsy łanych  zam ów ień, w szelkiego rodzaju  
a rty k u ły , w chodzące w  skład  św ięconego : cukierk i 
w arszaw skie, k a rm elk i, baby , p lack i, to r ty , m azurki, 
m iody, w ódk i, w ęd lin y , k iszki, g łow iznę , oraz inne 
p ro d u k ty  sp iżarniane, jak o  to  : grzyby suszone
w  w ian k ach , grzyby m arynow ane, m ak, kaszę jag la ­
n ą , perło w ą, g ryczaną, k rak o w sk ą , bu ljon , h erb a tę , 
k aw io r św ieży, e tc ., etc.

Z am ów ienia p rzy jm u ją  się n aw e t na ilości n a j­
m niejsze ; l i s t a  o b s ta lu n k ó w  z a m y k a  sic  p u n k ­
t u a ln ie  z k o ń cem  b. m ie s ią c a .

W szystkie A rtyku ły  sprow adzane są po cenach 
w arszaw skich  z doliczeniem  kosztu przew ozu, oraz 
10 0 /0  kom isow ego.

P O L S K I D O M  k o m isow o-hand low y  J . G a r ­
b o w i e c k i e g o  i Ski p 0d firm ą M a i s o n  H E L E N A ,  
7 6 . R u e  de  R e n n e s , P a r i s ,  poleca Sz. Publiczności 
Po lsk iej w  Paryżu w yborow e w ęd liny  k ra jo w e oraz 
obuw ie  od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in ­
c ję ;  te  osta tn ie  contrc m andat-de-poste n ie m n ie j ja k  
20  f r .  O dstaw a natychm iastow a. C eny m ożliw ie n a j­
niższe. P rzy jm uje i pośredniczy w e w szelk ich  kom isach.

A utorów  i w y d a w c ó w ,  którzyby  życzyli
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych
o pracach i w y d aw n ic tw ach  sw ° lch i upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji _  p 0 jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po tr ;y  dla 
w zm iank i b ib lio g ra f ic z n e j.

Le g e r a n t : A .  R E I F F

Paryż. — D ruk . po lska , A . Reiffa 3, rue  du Four.


